
M118 — Rocznik XXVm Wtorek, 25 maja 1886.
Za redakoyą odpowiedzialny 

Wincenty Bolewski w Poznaniu.

Kóraiuiairacja, Ekapedycya i Biuro redakcyi przy 
Podgórnej ulicy Nr. 8.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświętnych.
Rękopisma

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone 
będą.
Listy

¿o Redakcyi, Adinińiatracyi i Ekspedycyi winny 
być frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Padstwń 
niemieckióm i w Austryi 9 marek 15 f»Q.t w Bel­
gii, Włoszech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, Danii, 

Francyi, Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycyi, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego uiemiecko-auatryackwgo należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżój) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycyi Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów):

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. — 
Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusiTe 

tłumaczenia).
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POZNAN. 24 maja.

Depesza ateńska z soboty donosi, co następuje: Na 
granicy panuje spokój zupełny. Tureccy i greccy do- 
wódzcy straży przednich porozumieli się co do sformu­
łowania protokułu, w którym mają oświadczyć, iż zaszłe 
utarczki wywołane zostały nieporozumieniami po obu 
stronach. Prócz tego oświadczono ze strony tureckićj, 
że nie była żadnego nieprzyjaznego , zamiaru. Izba de­
putowanych odroczoną będzie prawdopodobnie na czter­
dzieści dni.

Telegram carogrodzki zaś orzeka, że W. Porta wy­
stosowała okólnik, w którym oświadcza, że zajścia na 
turecko-greckiej granicy były tylko przypadkowemi, je­
żeli nie wywołali ich oficerowie, będący stronnikami De- 
lijannisa. Dowódzca turecki otrzymał rozkaz’jlo zacho 
wania defensywnego stanowiska.

W greckićj izbie deputowanych zainterpelował poseł 
Philaretos rząd co do forpocztowćj utarczki. W nie­
obecności prezesa gabinetu Trikupisa oświadczył minister 
spraw wewnętrznych Lombardos, ża poczyniono już kroki 
do uregulowania owćj sprawy i że gdyby nie owe zaj­
ścia na granicy, dekret nakazujący demobilizacyą byłby 
już ogłoszony.

Giówno-dowodzący greckiemi wojskami jenerał Sa- 
pundzaki donosi z nad granicy, że dalszego ognia po 
obu stronach zaniechano. Dochodząca nas wreszcie de­
pesza ateńska z dnia wczorajszego powiada, że jenerał 
Sapundzaki otrzymał rozkaz od rządu do cofnięcia wszy­
stkich straży przednich na terytoryum greckie, a Ejub 
pasza otrzymał równocześnie rozkaz z Carogrodu do 
ulokowania forpoczt tureckich na terytoryum tureckiem. 
Obaj naczelni wodzowie jenerał Sapundzaki i Ejub pasza 
mają się w dniu dzisiejszym zjechać w pewnym punkcie, 
aby naradzić się nad środkami dla zapobieżenia dal­
szym starciom pomiędzy forpocztami. Jenerał Sapundzaki 
wyjechał też już z Larissy na grecką granicę.

Takie są najnowsze doniesienia urzędowe z Aten i 
Carogrodu. — Dziwnie brzmi w obec nich doniesienie 
„Agence Havas“ z dnia wczorajszego. Takowe powiada, 
że w sobotę rozpoczęli Turcy ogień na linii 
Melonna Raveni i przeciw Marveli. Grecy odparli Tur­
ków i zajęli kilka tureckich pozycyi. W niedzielę rano 
rozpoczęto na nowo ogień po obu stro­
nach. Turcy posuwają się naprzód w 
znacznćj liczbie.

Zdaje się przeto, że na grecko-tureckićj granicy do 
większych przyszło starć, aniżeli donosiły pierwotne te­
legramy i że oba rządy tak turecki jak grecki spieszą 
się obecnie z położeniem tamy dalszemu krwi rozlewowi. 
Depesza agencyi Havasa przesadzoną jest może nieco, 
ale natychmiastowy wyjazd jenerała Sapundzaki do gra­
nicy świadczy o wiarogodności jćj przynajmnićj pod pe­
wnym względem. Lada chwila musi się ostatecznie wy­
jaśnić sytuacya, która mimo nawet nadgranicznych utar­
czek nie zapowiada, dotąd przynajmnićj, groźniejszego za- 
wikłania.

Przeważna większość oportunistycznych organów 
francuzkich przemawia za wydaleniem książąt z kraju 
Prezesowi gabinetu Freycinetowi przypominają teraz, że 
swego czasu gdy odnośny wniosek postawionym był 
izbie deputowanych, oświadczył, iż nie będzie się wahał 
wystąpić czynnie w chwili, w którćjby Francyi zagrażało 
nie już jakie groźniejsze niebezpieczeństwo, ale poważ- 
niejszćj natury nieprzyjemności. Zdaniem większości 
oportunistów chwila ta obecnie nadeszła i rząd republi­
kański nie powinien ścierpieć, aby w jego oczach two 
rzyły się jakieś orleanistowskie rządy. Pomiędzy mini 
strami nie ma dotąd podobno jedności w całćj tćj spra­
wie, w którćj decyzya ma zapaść dopiero w dniu ju­
trzejszym, ponieważ dzisiaj nie będzie wszystkich mini­
strów w Paryżu.

Z okoliczności rocznicy komuny paryzkićj poszli so 
cyaliści w kilku większych oddziałach na cmentarz Pere 
Lachaise i rozwinąwszy tam czerwone chorągwie wygło­
sili kilka rewolucyjnych mów. Policya uprzedzona wcześ­
nie o zamierzonćj demonstracyi, poczyniła wszelkie środki 
ostrożności, tak iż do zakłócenia porządku nie przyszło 
i skończyło się na skonfiskowaniu kilku czerwonych cho. 
rągwi.

Pisaliśmy już, że stosunki pomiędzy Niemcami a 
Francyą oziębiają się coraz bardzićj i że cesarz niemiecki 
wydał rozkaz nakazujący wszystkim oficerom armii nie- 
mieckićj, znajdującym się we Francyi, powrócić do Nie­
miec. Wiadomość ta potwierdza się najzupełnićj, a na 
berlińskićj giełdzie obiegała nawet pogłoska, że oficerom 
niemieckim nie będą w tern lecie udzielane urlopy. Wia­
domość ta okazała się naturalnie fałszywą i redukuje się 
do tego, że oficerom niemieckim nie będą udzie­
lane urlopy do Francyi, chyba że wysłani 
tam będą w urzędowym charakterze. Rozkaz ten wy 
danym został „dla ostrożności“, podobno dla ustawy fran- 
cuzkićj o szpiegostwie.

W Peszcie przyszło w sobotę do małćj demons 
cyi przed mieszkaniem jenerała Jańskiego z powodu, że 
w dniu 21 b. m. jako rocznicę zdobycia Budy przez 
Węgrów brał także udział w złożeniu wieńców na gro 
bach austryackiego jenerała Hentzi i pułkownika Alno- 
cha, obrońców Budy. Demonstranci powybijali jenera­
łowi kilka szyb, ale do większych rozruchów nie przyszło

Chrzciny nowonarodzonego hiszpańskiego króla od­
były się w sobotę z wielką uroczystością. Przy akcie 
tym obecnymi byli wszyscy ministrowie, wyższe ducho 
wieństwo, ciało dyplomatyczne i najwyżsi urzędnicy. Na 
galeryach i dziedzińcach królewskiego pałacu zebrała się 
bardzo liczna publiczność, ale spokoju nie zakłócono 
W ogóle ma w kołach republikańskich, jak donoszą z 
Madrytu, panować wielkie zwątpienie. Czują one bo­
wiem coraz większe wzrastanie monarchii i nie tają 
Przykrego położenia, w jakiem się znajdują. Jeden na 
Wet z wybitniejszych republikanów miał się wyrazić do 
Castelara jak następuje: „Gdyby był król Alfons XII 
żył dłużćj, to panowanie jego nie byłoby trwało jeszcze 
całych 2 lat. Od czasu przecież gdy królowa Krystyna

stanęła na czele rządów, nadzieje republikanów rozpro­
szyły się znacznie i na dłuższe lata wszelkie zniknęły 
dla nich widoki.“

Swoją drogą Don Karlos, który ma się obecnie 
znajdować w Szwajcaryi, ogłosił w „Univers“ manifest, 
w którym protestuje przeciw ogłaszaniu Alfonsa XIII 
jako hiszpańskiego króla i oświadcza, że nigdy nie zrze- 
cze się swych praw do korony hiszpańskiej.

Wiadomość o zamachu na życie bułgarskiego księ 
cia potwierdza się. Brak tylko jeszcze wszelkich w tym 
względzie szczegółów. Odkrycie tego spisku podziała 
może skutecznie na urzędową Rosyą, jak piszą z Lon­
dynu do „National Ztg.“, gdyż nie ulega najmniejszéj 
wątpliwości, że zamach bezpośrednio lub pośrednio wy­
szedł od panslawistów. Otoczenie cara przekona się 
przecież ostatecznie, że dwór rosyjski nie może mieć nic 
wspólnego z ludźmi knującymi spiski i zamachy.

Urzędowy telegram zofijski donosi o owym zama 
chu co następuje :

Zofia, 24 maja. Dyplomatom tu akredytowa­
nym zakomunikowano okólnik rządu, wysłany do buł­
garskich prefektów a donoszący o spisku odkrytym w 
Burgas. Okólnik ten potwierdza wiadomość, że Michaiło 
Bułgarom o spisku doniósł i że kilku cudzoziemców, po­
między nimi także pozasłużbowego rosyjskiego kapitana 
Nabokowa oraz kilku Czarnogórców aresztowano.

W Bukareszcie odbyło się w sobotę z okazyi ro­
cznicy koronacyi króla uroczyste Te Deum w tamecznćj 
katedrze.

Wydalania.
Redakcya „Pielgrzyma“, w Pelplinie wychodzącego, 

wzywa wygnańców, potrzebujących wsparcia, by udawali 
się po nie do nićj. Muszą atoli wykazać się świadectwem 
swego proboszcza, że istotnie są biedni.

„Kur. Warsz.“ ogłasza znowu następujący fakt w 
sprawie banicyjnćj:

„Przed czterema tygodniami p. G. otrzymał ze Zgo- 
rzelic (Görlitz) telegram, iż brat jego, 1Ü letni chłop­
czyk, przebywający u krewnych w owem mieście stale 
zamieszkałych, mocno się rozchorował.

„Główny opiekun i jedyny brat p. G., pospiesza 
natychmiast do Zgorzelic i zastaje rzeczywiście małego 
Kazia w stanie groźnym dla życia, rozwinęło się bowiem 
silne zapalenie płuc. Kochający brat czuwa nad dziec­
kiem jak prawdziwa siostra miłosierdzia, a kiedy niebez­
pieczeństwo minęło, postanawia go zabrać z sobą do kra­
ju. Lekarze jednak radzili przeczekać do dwóch tygodni, 
aby mały pacyent nabrał więcćj sił dla zniesienia dość 
długićj podróży. W trakcie tego oczekiwania p. G. 
otrzymał wezwanie do miejscowego urzędu policyjnego, 
gdzie mu kategorycznie oświadczono, aby w przeciągu 
24 godzin Zgorzelice i w ogóle granice państwa niemiec­
kiego opuścił. Rozkaz był nieodwołalny, na paszport 
zupełnie legalny uwagi nie zwrócono, lecz p. G. posta­
nowił czekać gwałtu. Ten się istotnie spełnił, gdyż w 
dniu 10 b. m. zjawiło się dwóch żandarmów, którzy 
oświadczyli, że jeżeli p. G. nie uda się z nimi na dwo­
rzec kolejowy, będzie przemocą odstawiony. W obec 
takićj „uprzejmości“ p. G., eskortowany do pociągu, zmu­
szony był odjechać.

„Jeden z żandarmów wsiadł do sąsiedniego wagonu 
i na każdćj stacyi wysiadając, miał ciągle p. G. na oku. 
Wydalony rozmyślnie zmienił kierunek podróży i za­
miast jechać do Katowic, a następnie do Sosnowca, udał 
się na lewo przez Kępno do Ostrowa. I tu żandarm 
zgorzelicki zjawiał się nieodstępnie.

„W Ostrowie p. G. najął doróżkę do Kalisza, są­
dząc, że teraz będzie koniec owćj eskorcie. Tymczasem 
żandarm w drugićj doróżce dopędził p. G. w Skalmie­
rzycach, na samćj granicy pruskićj i czekał dopóki ten 
nie przejedzie rogatek, za któremi znajduje się już ko­
mora w Szczypiornie.“

Petycje z ziem polskich»
Na piątkowśm posiedzeniu zajmowała się pruska 

izba deputowanych petycyami z ziem polskich, a miano­
wicie :

1) Petycyą z gminy Roszki i Piersko, żądających, 
aby folwark dominialny Preussenhof zamieniono na go­
spodarstwa chłopskie.

Nad petycyą tą przeszła izba do porządku dzien­
nego.

2) Petycyą miasta Sztumu, w którćj 87 ojców ro­
dzin domagało się przywrócenia tamtejszym szkołom da­
wniejszego charakteru wyznaniowego.

Komisya szkolna stawia w referacie swym wniosek, 
aby petycyą sztumską polecono rządowi o tyle do uwzglę­
dnienia, iżby w razie wakansu oddano rolę szkolną i 
mieszkanie urzędowe nauczycielowi katolikowi.

Dr. M o s s 1 e r z centrum stawił wniosek, aby pety­
cyą sztumską polecono rządowi zasadniczo do uwzglę­
dnienia i uzasadnił żądanie to w sposób następujący:

Petycyą ta pochodzi wprawdzie z Prus Zachodnich, 
ale bynajmnićj nie ma nic wspólnego z narodowemi wa­
śniami polsko-niemieckiemi.

Nauka w Sz t u m i e u d z i e 1 a n ą j e s t bez 
wyjątku wjęzyku niemieckim — a katolicy 
występując w obronie tćj sprawy, bronią rzeczywiście 
tylko niemiecko-katolickich interesów. Sejm może dać 
dowód swćj życzliwości dla katolików, uwzględniając ży 
czenia przeważnie niemieckich petentów. Przytoczywszy 
znane czytelnikom naszym dzieje zsymultanizowania szkół 
sztumskich, zwraca mówca uwagę na to, że stało się to 
najprzód wbrew zakazom rejencyi kwidzyńskićj, która 
zmianę tę uznała za nieprawną, a powtóre wbrew 
woli przeważnćj większości rodziców katolickich. Stało

się to na mocy dekretu reprezentacyi miejskićj, w którćj 
tylko jeden katolik zasiada. Ponieważ koszta przywró­
cenia szkół wyznaniowych nie są zbyt wielkie, gdyż cho­
dzi tylko o utworzenie jednćj nowćj posady nauczyciel- 
skićj, dla tego mówca gorąco poleca uwzględnienie pe­
tentów.

Poseł W e s s e 1 nie zgadza się z dr. Mosslerem, 
który powiedział, że Zsaioiicfea ludność Sztumu 
jest niemiecką.

Katolicy w Sztumie są przeważnie Pola­
kami, w kościele modlą się po polsku, przez trzy nie­
dziele w miesiącu są kazania polskie, a niemieckie do­
piero w czwartą — lud mówi po polsku. Nie godzi się 
też p. Wessel na to, jakoby protestanci w radzie miej­
skićj krzywdzili katolików; dziś np. katolicy mają w re­
prezentacyi większość.

Większość katolickich dzieci w Sztumie 
należy do narodowości polskiej — dla tego to 
właśnie należy zatrzymać szkołę symultanną, która wy­
kazała znaczne korzyści.

Petycyą sztumska jest dziełem księży, 
ludność katolicka nie ma żadnego powodu żądać zniesie­
nia szkoły symultannćj. Zmiana taka wymagałaby bu­
dowy nowćj szkoły i urządzenia dwóch posad nauczy­
cielskich, a takich kosztów miasto ponieść nie zdoła.

Poseł Spahn prosi izbę, aby przyjęła wniosek dr. 
Mosslera, gdyż miasto Sztum jest w 4/5 katolickie, a 
nauka w szkole wykładaną jest wyłącznie po niemiecku, 
tak że kwestya narodowości dzieci szkolnych żadnćj nie 
odgrywa roli. Większość reprezentacyi miejskićj jest 
rzeczywiście dzisiaj katolicką, i z pewnością nie powzię­
łaby obecnie takićj uchwały, jak w r. 1862. Pod pe­
tycyą podpisany jest także jedyny członek magistratu, 
katolik, i wszyscy katoliccy członkowie rady miejskićj.

Ewangielicki rektor tćj szkoły ma obecnie 1650 m. 
dochodu, obaj katoliccy nauczyciele razem tylko 1600 
mr. Gdyby teraz rektorat usunięto, a w miejsce rektora 
zamianowano tylko zwyczajnego nauczyciela, to zyska- 
moby przez to prawie całą pensyą dla szóstego nauczy­
ciela. Nie można tćż mówić, iżby ministerstwo znajdo­
wało się w biedzie finansowćj.

Przyznaję, że uchwała komisyi jest dość życzliwą 
dla katolików, ale petentom głównie chodzi o to, aby 
zyskać szkołę katolicką, wyznaniową, gdyż taka potrzeba 
jest konieczna dla dobra ich dzieci. Trzymajmy się za­
sady, że szkoły symultanne tylko wyjątkami być powin­
ny, a wtedy trzeba przyznać, że nie masz najmniejszego 
powodu, aby ten wyjątek w Sztumie utrzymać.

Następnie poseł M o s s 1 e r występuje raz jeszcze 
w obronie swego wniosku, którego przyjęcie poleca także 
dr. Wuermeling z frakcyi centrum

Mówca odwołuje się na to, co w r. 1879 minister 
wyznań Puttkamer powiedział w obronie szkół wyzna­
niowych wbrew wątpliwościom finansowym i wzywa pra­
wicę, aby w imię jedności zasad, jaka się objawia w 
sprawie szkół w Elblągu i Kref eldzie, także i w 
Sztumie poparli dążenia katolików, gdyż chodzi tutaj & 
najświętsze dobro ludzkości, o utrzymanie chrześciań- 
skiego życia i o błogie wychowanie ludu.

(Brawo!)
Mimo to odrzuciła izba wniosek posła Mosslera.
3. Petycyą gminy szkolnćj Jdnkowo, która żą­

dała nauczyciela katolika, mówiącego po polsku, odrzu­
ciła również izba, mimo poparcia jćj przez posła Kan- 
taka, który temi polecał ją słowy:

Mości Panowie! Już pan marszałek powiedział, że 
komisya uznała petycyą gminy odnośnie gminy szkolnćj 
w Jankowie za nie nadającą się do obrad w plenum i 
cheiał bez sprawozdania o nićj przejść do porządku dzien­
nego. Myśmy petycyą tę na nowo podjęli i zażądaliśmy 
sprawozdania, aby się dowiedzieć powodów niewłaściwo­
ści obrad w plenum, ponieważ sprawa sama w sobie jest 
ważną, jak to panowie teraz sami w sprawozdaniu wy­
czytać i przekonać się możecie. Petycyą jest nie tylko 
sama w sobie uzasadnioną, ale nawet postawione peti- 
tum nader umiarkowane, a mianowicie żąda zbadania 
dokładnego stosunków szkolnych przez bezstronnych rze­
czoznawców i na mocy tego przeznaczenia właściwego 
katolickiego nauczyciela. Ponieważ przecież powód po 
dany przez komisyą, dla którego nie chce obecnie pole­
cić petycyi do uwzględnienia lub zastanowienia się nad 
nią — na co nie zasługiwała jćj treść — jest ten, że 
w głównych punktach nie została jeszcze wyczerpniętą 
droga instancyi, przeto ja i moi rodacy na teraz wstrzy 
mamy się od postawienia osobnego, w tych okoliczno­
ściach nie mającego w tćj izbie żadnego widoku przyję­
cia wniosku o przekazanie petycyi rządowi do uwzglę­
dnienia i pozostawiamy gminie udanie się z swem żąda­
niem i jego uzasadnieniem do p. ministra żywiąc na­
dzieję, że będzie przez niego uwzględnionem. Gdyby tak 
być nie miało, w takim razie spodziewamy się, że po­
nownie przyjdzie petycyą do izby i że wtedy komisya
uzna jćj słuszność, a i my staniemy w jćj obronie, 
tych powodów nie protestujemy przeciw wnioskowi 
misyi.

Caryzm i rewolucya.

z
ko-

Pod powyższym tytułem wyszło w przekładzie fran- 
cuzkim z języka angielskiego znane zresztą i wspomi­
nane niejednokrotnie w rozmaitych organach publicy­
styki angielskićj dzieło Sergiusza Stępniaka.

Autor jest, jeśli tak wolno powiedzieć racyonalnym 
zwolennikiem rewolucyi rosyjskićj, którą uważa za wa­
runek ocalenia na przyszłość narodu i kraju.

Z tego wychodząc stanowiska, przedstawiając w naj 
smutniejszych barwach obecną gospodarkę zacofania Toł­
stojów, Pobiedonescewów, Katkowów pod rządami Ale­
ksandra III, uważając obecny stan rzeczy w Niemczech 
za bliźni czynnik tego co się dzieje w Rosyi, opowiada 
mnóstwo z każdćj dziedziny szczegółów, które dowodzą 
istotnie jak nieuleczonym jest obecny organizm rosyj­
skiego państwa.

Rzecz cała wielce zajmująca; szczegóły czy i o ile 
wszystkie prawdziwe, nie wiemy naturalnie.

W obec różnych symptomów jednakże, które zdają 
się zapowiadać ze strony Rosyi czy to na Bałkanie, i na 
Czarnem morzu, czy przeciw Chinom i na spokojnym 
Oceanie jakoby marsowe intencye, nie od rzeczy może 
przytoczyć choćby nawet w nie nieprzyjaznych dla Rosyi 
zamiarach ustęp z powyżćj wspomnianego dzieła, którym 
autor kończy wielce zajmujący rozdział, poświęcony inten- 
denturze wojskowćj rosyjskićj.

Wspomniawszy o oszustwach różnych dostawców 
wojskowych, różnych Horwitzów. Warszawskich, Koha- 
nów, Urusowów, kończy autor rzecz swą jak następuje:

„Kolosalne a powszechne kradzieże, których armia 
rosyjska była ofiarą podczas wojny bułgarskićj, jak da- 
wnićj podczas wojny krymskićj, nie były, muszę to po­
wtórzyć, prostą winą złćj wiary nieuczciwych dosta­
wców, ani tćż niedbalstwa, czy przypadkowćj nieudol­
ności jenerałów i inspektorów.

„Przyczyny tego należy szukać dalćj. Są one natural­
nym rezultatem naszego systemu politycznego. Z tćj też 
to przyczyny to co się działo dawnićj, będzie się działo 
jeszcze na przyszłość.

„Przed wojną bułgarską, jak to już zauważyłem, łu­
dzono się pod tym względem w szalony sposób; dzisiaj 
zniknęły już te złudzenia. Straszliwe doświadczenie otwo­
rzyło nam oczy i widzimy prawdę. Na pierwszą wieść 
o możliwćj wojnie z Anglią, powiedziały nam dzienniki 
rosyjskie otwarcie, co nas czeka, a cała Rosya jest teraz 
tego samego przekonania. W przyszłćj wojnie jakimkol­
wiek nieprzyjaciel będzie, będą żołnierze głodzeni lub 
truci, zmuszeni jeść stęchły chleb, zgniłe mięso lub 
umierać zgłodu. Ranni będą porzuceni bez opieki, bez 
ubrania, bez schronienia, będą umierali tysiącami z zi­
mna i z chorób. Będą zmuszeni maszerować bosemi no­
gami, ponieważ dostawcy nie dostarczą ludziom obuwia 
przed bitwą, licząc bardzo mądrze na korzyści tem więk­
sze, im więcćj ludzi będzie zabitych, korzyści, z których 
państwo z pewnością nie będzie użytkowało.

„Nie będzie dostarczone żadne lekarstwo lub tćż te, 
których sobie będzie można dostarczyć, będą wyroby dro- 
geryjne proszek tatarakowy zawierające zamiast chininy, 
a ci których zadaniem jest czuwać nad zdrowiem żołnierzy 
i leczyć ich niedomagania, schowają sobie zysk do kieszeni. 
Jest rzeczą zbyteczną powiadać, że armia jakabądź choć­
by najliczniejsza i najwaleczniejsza, jest zupełnie niezdol­
ną przedsiębrać długą i poważną wojnę, skoro ją nurtu­
ją podobnie ujemne czynniki.

„Zaciągając tedy ogromną pożyczkę i rzucając na 
stawkę przyszłość narodu wyzyskiwanego ponad swoją 
możność, mogłaby, być może, przeszkoda finansowa na 
chwilę być zwyciężoną, ale system obecny jest zupełnie 
niezdolny walczyć przeciw gangrenie, która mu pożera 
serce.

„Jakże można się opiekować prostym żołnierzem prze­
ciw jego dowódzcom i lekarzom ? Należałoby uzdrowić 
chyba cały skład osób; system zrobił ich tem czem są, 
a system ten trzebaby zwalić i przemienić. W stanie, w 
jakim się obecnie znajdują rzeczy, złe może się tylko 
zwiększyć.

„Antagonizm między samodzierstwem a żywiołami 
światłemi narodu, staje się coraz gwałtowniejszy od roku 
do roku, nie wyłączając armii.

„Rząd istniejący zepsuł więc powoli cały organizm 
społeczny. Samodzierstwo jest także nie do pogodzenia 
z bezpieczeństwem państwa, nie jest do pogodzenia z po­
kojem innych narodów.

„Jakkolwiek rząd przedewszystkiem wojskowy, zapro­
wadzony w celu prowadzenia wojen zaborczych a prze­
znaczony bardzo prawdopodobnie stać się coraz więcćj 
wojowniczym, jest samodzierstwo w miarę, jak rozkład 
jego wewnętrzny staje się coraz większym, obecnie przy­
czyną osłabienia militarnego państwa, jest nadto przy­
czyną jego niesłychanego ubóstwa i powstrzymania wszel­
kiego postępu oświaty.

„Niewzruszone męztwo Rosyan, ich pogarda życia, 
mają w sobie coś ze wschodniego fatalizmu, połączonego 
ze zdolnością przetrzymania trudów, jakichby żaden Eu­
ropejczyk znieść nie mógł, pozwoliły armii rosyjskićj do­
konać znakomitych czynów wojennych i pozyskać dobrze 
zasłużoną sławę.

„Armia rosyjska jest i będzie zawsze straszliwym 
nieprzyjacielem w otwartych bitwach; obecnie jest je­
dnakże zupełnie niezdolną do prowadzenia wojny długićj 
i poważnćj.

„Przypominam sobie pewnego pułkownika angiel­
skiego, który jako członek komisyi granicznćj afgań- 
skićj, miał sposobność przypatrzeć się naszym żołnie­
rzom w Azyi Środkowćj.

„Żołnierze rosyjscy, powiedział mi, zdobyliby świat, 
gdyby ich intendentura była dobrą. Gdy będzie miała 
dobrą intendenturę nie będzie miała Rosya potrzeby zdo­
bywać kogobądź.

„W obecnym jednakże naszym stanie, jest rzeczą 
wątpliwą, aby armia nasza była w stanie obronić swe 
własne granice w razie wiełkićj wojny kontynentalnćj.*

Otóż zdanie znawcy dobrze poinformowanego praw­
dopodobnie o wewnętrznym stanie organizmu rosyj­
skiego.

Nie jestże to znakiem pewnego bardzo potrzebnego 
upomnienia, a jakże w obec tego wszystkiego wyglądają 
czy to rozkazy dzienne carskie dla floty Czarnego mo­
rza, czy groźby rosyjskie zwracające się przeciw niebie­
skiemu państwu, wziętemu w czułą opiekę czarnego orła?

Leopold Ranke«
Wczoraj zakończył życie po długich cierpieniach, 

licząc przeszło dziewięćdziesiąt lat, syt wieku i chwały, 
słynny uczony, profesor berlińskiego uniwersytetu, urzę­
dowy historyograf pruski i członek rady państwa Leo­
pold von Ranke.
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Zmarły Rankę zajmować będzie po wszystkie czasy 

pierwszorzędne stanowisko w historyografii swego na­
rodu.

Niezmordowana do ostatnich dni życia pracowitość, 
najtroskliwsza badawczość, rozciągająca się na wszystkie 
niemal archiwa cywilizowanćj Europy, znajdowała wyraz 
w pięknćj, plastycznćj formie przedstawienia, które, je­
żeli nie odpowiadało w czem może gorętszych usposo­
bień, silniejszych przekonań czytelnikowi, to chyba tylko 
ową posuwającą się aż do ostatecznych krańców objek- 
tywnością, z jakiemi Rankę słynął nie mnićj na kate­
drze uniwersyteckići, jak w licznych swych dziełach hi 
story cznych.

Pierwsze jego dzieło było poświęcone wojnom krzy­
żowym.

Dzieło, którem sobie zdobył uznanie całego uczo­
nego świata, była Historya cesarzów i pa­
pieży w średnich wiekach, praca równie zna­
komita pod względem źródłowości, jak formy, która wy­
wołała rewolucyą w dotychczasowych, jednostronnych 
zapatrywaniach się niemieckiego protestantyzmu na dzia­
łalność i stanowisko papieży.

Posypały się następnie licznym po sobie szeregiem 
dzieła, jak Historya Francyi i narodów ro­
mańskich w XVI i XVII wieku, jak wydana już 
po wspaniałem dziele Macaulaya Historya Anglii 
w XVII wieku, jak Dwanaście ksiąg histo- 
ryi p r u s ko-b r an d e nb u r gs k ić j.

Rozumie się samo przez się, że w ostatniem z wy­
mienionych przez nas dzieł Rankę mimo wszelkićj swój 
przysłowiowćj objektywności, stoi na stanowisku najwy- 
łącznićj brandenburgsko-pruskiem, jakkolwiek bez owego 
niesmacznego, przesadzającego dozę zapędu Droyse- 
nowego.

Któż po tych obszerniejszych, tyle licznych dzie­
łach spamięta w pierwszćj chwili odebranćj o zgonie 
jego wiadomości, długie owe serye najrozmaitszych mo- 
nografi historycznych.

Zapiszmy pomiędzy ważniejsze i pamiętniejsze Hi- 
storyą Wallensteina, Dzieje rewolucyi 
serbskićj, Dzieje genezy wojny siedmio- i 
letnićj, Początki wojen rewolucyi fran- 
cuzkićj, wydane krytycznie Pamiętniki i do- 
kumenta po kanclerzu Hardenbergu, nie 
wymieniając licznych innych.

Ostatniem jego dziełem, nad którego wykończeniem 
właśnie pracował, a którego doprowadzić do zamierzo­
nego kresu już mu nie było dano, była sześciotomowa, I 
sięgająca aż do początku średnich wieków Historya I 
powszechna, praca podjęta na wielkie rozmiary, I 
piękna plastycznem przedstawieniem, wzniosła w swych I 
poglądach, odznaczająca się głęboką nauką, nie nosząca I 
na sobie w niczem śladów sędziwego wieku, w którym | 
się autor do nićj zabrał.

Mąż nauki i jedynie tylko nauki, przynajmnićj w 
działalności swćj profesorskićj na katedrze i historyo- 
graficznćj, zachował Rankę olimpijski istnie spokój i ró­
wnowagę pośród wszystkich, jakichbądź prądów i aspi- 
racyi swego czasu.

Jeżeli nie był przystępnym niejednćj z tych prawd 
i z tych aspiracyi, które według naszych pojęć zdają się 
być nieuniknionemi w zadaniu, jakie pełnić przychodzi 
dziejopisowi, należy równocześnie przyznać, że ów chłód 
objektywizmu strzegł z drugiej strony od hołdowania 
owemu krzywdzącemu prawdę faktyczną i moralną zaró­
wno szowinizmowi, z jakim się ku żalowi naszemu a 
nie bez szkody nauki spotykamy coraz częścićj w obec- 
nem dziejopisarstwie niemieckiem.

Nauka niemiecka traci w Rankem jednego ze swych 
najznakomitszych, najwięcćj uznania godnych reprezen­
tantów.

ZIEMIE POLSKIE.

W ludności gubernii warszawskićj objęta jest lu­
dność m. Warszawy z końcem r. 1884, wynosząca (po­
dług statystyki policyjnćj) 406,935 m. Obecnie (w po­
czątku r. b) wynosić ma 431,572 m.

Od r. 1864 ludność kraju przedstawia następujący 
postęp:

roku 1865: 5,336,210
1866 : 5,388,534
1867: 5,705,607
1868: 5,780,369
1870: 6,088,564
1871: 6,193,712
1872: 6,366,192
1873: 6,398,793
1875: 6,528,017
1876: 6,771,974
1878: 6,857,830
1879: 6,976,306
1880: 7,219,077
1882: 7,345,727
1883: 7,410,931
1884: (j. w.) 7,690,024

Wiadomości urzędowe.
Radzca sądu okręgowego Fischer z Kotzenstein prze­

niesiony został do sądu okręgowego w Królewcu.
Sędzia okręgowy Schutzbar zw. M i 1 c h 1 i n g z 

Nidborga przeniesiony został do Tczewa.
W listę rzeczników wpisani zostali pozasłużbowy asesor 

sadowy Boroschek przy sądzie okręgowym w Zbąszyniu 
i asesor sądowy dr. Seifert przy sądzie okręgowym w 
Frydlandzie na Górnym Szląsku.

■ ------------

Berlin, 23 maja.
(Wydalania. — Komisya bezpośrednia. — Z kół robotniczych.)

Tutejsze dzienniki powtórzyły z pewnem niedowie­
rzaniem przez „Kuryera Warszawskiego“ wiadomość o 
wydaleniu p. Woźniakowskiego z jego chorą żoną z 
Wrocławia. Znanem to jest, że wielka część Niemców 
teoretycznie do surowości względem Polaków przyznać 
się nie chce ; dla tego spodziewać się można było oficyal- 
nego lub nieoficyalnego dementi téj sprawy z Wrocławia. 
Przyszło ono rzeczywiście w formie listu właściciela 
hotelu: „Pod złotą gęsią w Wrocławiu.“gMniemamy, że 
o firmę hotelu tu mnićj chodzi; zresztą był p. A. Hei­
nemann jako interesowany dobrą reputacyą swego hotelu 
do dementi takiego zobowiązany. My bynajmnićj nie 
twierdzimy, by podobny wypadek się stał w hotelu 
p. Heinemanna, ale z drugićj strony nauczyło Polaków 
doświadczenie, jak na podobne zaprzeczania zapatrywać 
się muszą. List p. Heinemanna do „Dziennika Poznań­
skiego“ nie zdołał wszakże (jak sądzimy) udowodnić, by 
fakt podany przez „Kuryera Warszawskiego“ był nie­
prawdziwy, odwołuje tylko, że pan W. u niego nie 
mieszkał.

Wszystkie wiadomości, które podawały pisma co do 
komisyi bezpośrednićj, potwierdzają się. Rzeczywiście 
rząd proponował na kandydatów do prezesostwa w tćjże 
komisyi nadburmistrza dr. Miquela, prezesa rejencyi li- 
gnickiéj Zedlitza-Trütschlera i p. Tiedemanna. Dwaj 
pierwsi jednakowoż odmówili przyjęcia tego urzędu ze 
względu na związane z nim odpowiedzialności ; ostatni 
pan oświadczył gotowość przystania na propozycyą ; 
stawiły się pewne „trudności“, które wypełnienie tego 
zamiaru uniemożliwiły. Dzisiaj chodzą pogłoski, jakoby 
wybrany na prezesa miał być minister dr. Lucius. 
Komisya ta ma mieć siedzibę w Berlinie, a przewodni­
ctwo dr. Luciusa nie ma za sobą pociągnąć zrzeczenia 
się z zajmowanego dotychczas stanowiska.

Jeśli z jednćj strony zadziwiło, że tutejsza policya 
z powodu rozporządzenia ministerstwa zakazuje nawet 
takich zebrań robotników, na których odczytywane być 
mają rozprawy literackie, to z drugićj strony pojąć tru­
dno, czemu zezwala na posiedzenia tutejszych antisemi- 
tów, chrześciańskich socyalistów itd. Socyaliści zaś, by 
oddać piękne za nadobne stawają się w znacznćj liczbie 
na zebranie ostatnie i starają hałasowaniem, przeszka­
dzaniem i innemi wybrykami przeszkadzać. Tak n. p. 
zwołał przed kilku dniami niejaki były redaktor Cu- 
now zebranie, którego celem było utworzenie nowego

Z tego pokazuje się, że w ciągu ostatnich lat 20, 
ludność tego kraju zwiększyła się o 2,354,214 głów, 
czyli w stosunku 45 proc, (blisko) t. j., że do podwoje­
nia swojćj liczby potrzebuje lat 45. Tak szybkiego 
wzrostu me wykazuje ludność żadnego kraju europej­
skiego (o ile obliczenia statystyczne są wiadome.) Zda­
wałoby się, że wzrost ten datuje od owego r. 1864, 
przedtem był daleko mniejszy. Od r. 1840 do 1860 
ludność Królestwa wzrosła tylko o 454,380 głów, czyli 
zaledwie w stosunku 10 proc. To znaczy, że wzrost lu­
dności tego kraju pomiędzy r. 1864 a 1884 był przeszło 
4 razy większy, niż między r. 1840 a 1860. Czyż 
ostatni okres czasu był tak pomyślny albo tćż dawniej­
szy, tak stosunkowo niepomyślny ?

Aby na to odpowiedzieć, zbyt wiele potrzeba. Nad­
mieniamy wszakże, pisze „Gazeta Polska“, że zupełnego 
spisu ludności podług reguł nowoczesnych w tym kraju 
dotąd nie było. Były tylko i prowadzą się dalćj obli­
czenia z ksiąg ludności, po gminach wiejskich i mniej­
szych miastach, utrzymywanych dość niedbale. Wzrost 
ludności wykazuje się głównie przewyżką urodzeń nad 
śmiertelnością. O ile się uwzględnia inne dane ruchu 
ludności, na pewno nie wiemy. To tylko powiedzieć 
możemy, że powyżćj wykazana ludność Królestwa Pol­
skiego jest znacznie większa od rzeczywistćj.

(— Obóz. —) Do „Polit. Corr.“ piszą z Warsza­
wy, że w Kieleckiem, między Jędrzejowem a Miecho­
wem, rozpoczęto roboty nad urządzeniem obozu oszań- 
cowanego. Celem projektowanych fortyfikacyi ma być 
obrona linii kolejowćj Demblin-Dąbrowa.

NIEMCY.

* Berlin, 23 maja. (— Izba deputowanych —) 
przystąpiła na sobotniem posiedzeniu do obrad w dru- 
giem czytaniu nad kanałowym projektem. Projekt rzą­
dowy żąda, jak wiadomo, 58,400,000 na kanał z Dort­
mundu do portów rzeki Ems i 12,600,000 marek na 
naprawę drogi wodnćj środkowćj, niższćj i górnćj Spre- 
wy. Budowa kanału z Dortmundu do portów rzeki 
Ems ma się rozpocząć dopiero wtedy, gdy interesenci 
dadzą bezpłatnie potrzebne do tego grunta.

Komisya izby deputowanych zaproponowała uchwa­
lenie tćj tylko części kanału, który ma połączyć Ren 
z rzeką Ems oraz z niższą i środkową Weserą i Elbą. 
Druga część kanału ma iść od wyższćj Odry aż do Ber­
lina. Prócz tego wnosi komisya o natychmiastowe 
rozpoczęcie budowy kanału mającego połączyć Odrę 
z Sprewą.

W toku dzisiejszej dyskusyi, którćj nie ukończono, 
występowali kolejno zwolennicy i przeciwnicy kanału. 
Charakterystycznem było oświadczenie posła Rauch- 
h a u p t a, że konserwatyści dla tego odstąpili od swych 
wątpliwości przeciw projektowi kanałowemu, ponieważ 
mają nadzieję, że zwolennicy projektu postarają się o 
uchwalenie przez parlament potrzebnych do tego środków.

Hr. K a n i t z natomiast oświadczył się przeciw bu­
dowie kanału ze względu na przykre położenie finan­
sowe.

Poseł Windthorst wyraził zdziwienie swoje nad 
tern, jak może hr. Kanitz, który niedawno temu głoso­
wał za 100 milionami na cele kolonizacyjne i za dal- 
szemi milionami na germanizowanie ziem polskich, obe­
cnie mówić o oszczędnościach i odmawiać pieniędzy na 
przeprowadzenie projektu wielkie mogącego przynieść 
korzyści, podczas gdy uchwalone w celach politycznych 
miliony nic dobrego dla Niemiec nie przyniosą. Mówca 
przemawia za kanałowym projektem i wnosi, aby dalsze 
nad nim obrady podjęto dopiero we wtorek, ponieważ w 
parlamencie rozpoczną się w poniedziałek ważne obrady 
nad projektem opodatkowania spirytusu.

towarzystwa robotniczego. Tymczasem niedopuścili go 
socyaliści ani do słowa, tak że zebranie musiało się roz­
wiązać.

Rozchodzący się woali: „To jest nasza odpo­
wiedź na rozporządzenie ministeryalne.“ Owoce więc 
reskryptu ministerstwa dotychczas przyjemne być nie 
mogą ani dla policyi ani dla p. Puttkamera.

Strejkujących robotników już dzisiaj w Berlinie ma­
ło. Przedsiębiorcy bowiem uwzględnili żądania robotni­
ków po największćj części, przyczem odnieśli jeszcze tę 
korzyść, że wybierać sobie mogą najzdolniejszych i naj­
pracowitszych czeladników. Według „Baugewerkzeitung“ 
płacą chlebodawcy za godzinę pracy polerownikom 50— 
75 fen., czeladnikom 3772—55 fen.

W obec tego zadziwić nie może, że często tutejsi 
mularze na przechadzki wyjeżdżają w doróżkach pier­
wszorzędnych i że „dla wielkiego gorąca“ pozwalają so­
bie na kilka godzin dziennie przerywać pracę. Zazdro­
ścić im tego nie można, ale ubolewać trzeba nad biedny ­
mi budowniczymi, którzy mnićj pobierają myta niż mu­
larscy czeladnicy!

* (— Ludność Królestwa Polskiego —) podług 
wiadomości, udzielonych przez rządy gubernialne izbie 
sądowćj warszawskićj, tak się wykazuje na r. 1884:

w guberniach męzkiój
pici

żeńskiój
obojga

płci
warszawskićj . . . . 669522 69358Ö 1363102
piotrkowskićj . . . . 442345 457446 899791
kaliskićj .... . . 387196 407218 704414
radomskićj . . . . . 334157 346465 680622
kieleckićj . . . . . 320908 333469 654377
lubelskićj . . . . . 439916 763746 903662
siedleckićj . . . . . 312659 326161 638820
płockićj .... . . 275429 289897 565326
łomżyóskićj . . . . . 283135 291869 575004
suwalski ćj . . . . . 303913 310943 614906
w 10 guberniach . . . 3769180 3920844 7690024

Izba przyjęła też wniosek powyższy i odroczyła dal- 
I sze obrady nad kanałowym projektem do wtorku.

(— f Profesor Ranke —) umarł w dniu dzisiej­
szym około 11 godziny wieczorem w 92 roku, rodził 
się bowiem 1795 roku.

(— Stanowiska ministrów wojny i marynarki —) 
mają być zachwiane. Takie pogłoski pojawiły się w 
kilku dziennikach berlińskich. Zaprzeczają im stano­
wczo półurzędowe organa.

(— W sprawie publikowania noweli kościelnćj —) 
pisze „Nordd. Allg. Ztg.“ co następuje:

„Doniesieuie nasze, że nowa kościelno-polityczna 
ustawa, która w dniu 21 bm. podpisaną została przez 
Najjaśniejszego Pana, po przyjęciu jćj przez izbę depu­
towanych, przeszła bez żadnych przeszkód dalsze stadya, 
przyjętem zostało przez prasę z pewnemi wątpliwościami. 
W obec nich możemy dokładnie podać termina, w ja­
kich ustawa dalsze przechodziła stadya Ustawa w dniu 
10 maja przesłaną została przez marszałka izby deputowa­
nych ministerstwa stanu a to w tym samym jeszcze dniu 
odesłało ją ministerstwu, które w tym samym jeszcze 
dniu odesłało ją ministerstwu wyznań, które miało wy­
gotować tak zwane bezpośrednie podanie. Wygotowa 
nem ono zostało w dniu 14 bm. i rozesłanem minister­
stwom do podpisu. W dniu 16 bm. podpisaną została 
ustawa przez wszystkich ministrów i odesłaną do gabi­
netu monarchy.

(— Hr. Herbert Bismarck —), który już o tyle 
przyszedł do siebie, że codziennie odbywa przejażdżki, 
ma niebawem wyjechać do wód w poludniowćj Anglii na 
czas dłuższy. W czasie jego nieobecności zastępować go 
będzie podsekretarz hr. Berhem.

(— Stuletni jubileusz wystawy sztuki —) odbył 
się w dniu dzisiejszym bardzo uroczyście w obecności 
cesarza Wilhelma i całego dworu. Minister Gossler re­
prezentował najwyższą władzę akademii sztuk pięknych. 
Pomiędzy zagranicznymi artystami największą na siebie 
zwracał uwagę hr. Zichy w stroju magnatów węgier­
skich. Obecnymi są także nasi znakomici artyści Jan 
Matejko i Henryk Siemiradzki, którzy 
wystawili swoje obrazy.

O 12 godzinie zagaił wystawę przemową cesa- 
rzewicz niemiecki, jako honorowy jćj prezes. Drugim 
mówcą był minister Gossler, po czem profesor Becker 
jako reprezentant akademii sztuk pięknych, wzniósł 
okrzyk na cześć protektora wystawy, cesarza. Gdy już 
okrzyki przycichły, zabrał głos sam cesarz Wilhelm i 
tak przemówił:

„Nie na tem polu, do którego przywykliśmy, świę­
cimy dzisiaj pamięć wielkiego Fryderyka I, pod którego 
opieką otworzono przed stu laty wystawy sztuki. I na 
tem polu przyświeca nam jaśniejący daleko obraz wiel­
kiego króla, który bystrem okiem zawsze umiał rozpo­
znawać to, co wychodzi na dobro ojczyzny. Wszystko, 
co wielkiego i dobrego podziwiamy dzisiaj w naszym 
kraju, opiera się na tych fundamentach, które on poło­
żył. Dla tego też ucieszyło mnie szczególnie, że wspom­
niano tu o zasługach, jakie położył na tem polu.“

Słowa te wywołały wielkie wrażenie w całćj tłumnie 
zebranćj publiczności, po czem cesarz w towarzystwie 
ministra Gosslera i profesora Beckera zwiedzał kolejno 
różne części wystawy.

R 0 S Y A.
* (— Do charakterystyki stosunków w Rosy i. —) 

W ostatnim numerze „Grażdanina“ pomieszczony jest 
ciekawy „rozkaz do starostów gminnych“, wydany przez 
naczelnika gubernii czernichowskićj. „Rozkaz“ ten po­
przedza następujący wstęp, objaśniający jego pochodze­
nie i cel:

, „„Zwiedzając w roku przeszłym niektóre powiaty, 
zwróciłem uwagę starostów gminnych na cały szereg po­
gwałcania przez włościan praw własności, jako to: ni­
szczenia pól i łąk, samowolnego wyrębywania lasów, kra­
dzieży owoców z ogrodów, worywania się w cudze pola 
itp. Naruszenia cudzćj własności powiększają się z roku 
na rok, a objawiają się one w formie tak jaskrawćj, że 
potrzeba użyć jak najenergiczniejszych środków, ażeby 
zabezpieczyć każdemu spokojne posiadanie jego wła­
sności.

„Dowiedziawszy się o tem, wskazałem starszynom 
gminnym, że włościanie dopuszczający się przestępstw 
tego rodzaju, wykraczają wprost przeciw ósmemu przy­
kazaniu boskiemu, nakazującemu szanować cudzą wła­
sność i zapominają o słowach cara, wyrzeczonych do sta­
rostów podczas koronacyi, że „każda własność, tak samo 
jak i wasza, powinna być nienaruszona.“ Poleciłem su­
rowo starszynom, aby starali się wykorzenić to złe, aby 
pilnowali, iżby wykroczenia tego rodzaju nie zdarzały 
się w gminach podległych ich władzy i żeby winowajcy 
byli natychmiast karani według całćj surowości prawa. 
Przytem zwróciłem uwagę starostów na § 86 poi. gm., 
nadający im prawo nakładać na podwładnych im włoś­
cian kary administracyjne, oddawać sprawy do sądów 
gminnych, równocześnie objawić sądom gminnym, że przy 
sądzeniu spraw tego rodzaju powinny postępować z całą 
surowością.

„Wielu starostów, jak mi wiadomo, zastosowało się 
z całą ścisłością do mego rozporządzenia, a wypadki sa­
mowoli i gwałtu w podległych im gminach stały się o 
wiele rzadsze, za co wyrażam tym starostom moje po­
dziękowanie ; niektórzy jednak starostowie, nie pomnąc 
ha słowa świętćj przysięgi, wyrzeczone przy obejmowaniu 
przez nich urzędu, zapominając, że składając przysięgę 
przed Bogiem, całowali krzyż św. i ewangelią, nie speł­
niają tak jak i poprzednio swego obowiązku, co się ty­
czy tćj tak ważnćj sprawy, przez co i włościanie tych 
gmin nie są przejęci poszanowaniem cudzćj własności i 
dotąd nie przestają wykraczać przeciw przykazaniu bo­
skiemu i monarszemu.

„Z uwagi przeto, że na wiosnę mogą się wydarzyć 
naruszenia własności, surowo rozkazuję:

„Aby „starszynowie“ czyli wójci natychmiast po o- 
trzymaniu niniejszego rozporządzeni^; objechali tam wsie 
i uprzedzali, że czyny podobne będą surowo karane, 
oraz aby obwieszczali odpowiednie artykuły prawa. Da­
lćj aby w razie zaszłego gdziekolwiek faktu naruszenia 
własności, wójci i starostowie donosili o tem niezwłocznie 
stanowemu i określali wysokość zrządzonćj straty; wre­
szcie aby zwierzchność gminna przy każdćj sposobności 
wdrażała ludność do poszanowania prawa, bez którego 
żyć niepodobna i tłumaczyła, że każdy prawosławny 
chrześcianin winien szanować przykazania Boże i że za 
nieposłuszeństwo im okazane odpowiadać będzie na strasz­
liwym sądzie Bożym, oraz, że niegodziwy zarobek na po­
żytek nie idzie a grzechem obciąży duszę.

„O wykonaniu powyższego zwierzchność gminna ma 
niezwłocznie mi donieść.“

Następują artykuły prawa.

F R A N C Y A.
& Paryi, 21 maja. (— O kanale panamskim —) 

i pracach wstępnych pisze paryzki korespondent „Köln.

Ztg.“ z wielkiem uznaniem. Powiada, że wśród najtru­
dniejszych stosunków dokazano rzeczy godnych podziwu 
a doświadczenia dotychczasowe twierdzić każą, że wyko’ 
nanie całego przedsięwzięcia pod względem technicznym 
jest możliwe. Spodziewać się należy na pewno, że przed­
sięwzięcie całe przyjdzie do skutku. Mnićj pomyślnie 
przedstawia się kwestya, kiedy i za pomocą jakich środ­
ków projekt urzeczywistnionym być może. W ogóle 
utrzymywać można, że kosztorys przy przedsiębiorstwach 
tak wielkich prawie zawsze okazuje się późnićj niedosta. 
tecznym, że roboty wypadają potem daleko drożćj niż 
to plany i kosztorysy zapowiadały. Otóż i w tym razie 
za prawdopodobną uważać można, że pożyczka loteryjna 
nie wystarczy i że w końcu nowa odezwa do kapitałów 
będzie konieczną.

Naturalnem, że w chwili obecnćj przewidzieć i obli­
czyć przewyżki w kosztach niepodobna, a to głównie z 
tćj przyczyny, że trzeba liczyć „nieznanemi ilościami“, 
że nie można obecnie jeszcze wykazać, jakie techniczne 
trudności zaskoczyć mogą przedsiębiorców przy przebija­
niu gór kulebryjskich.

Jeżeli skała okaże się mocną, natenczas robota zna­
cznie będzie ułatwioną i koszt się, zmniejszy w przeci­
wnym zaś razie, t. j. jeśli warstwy nie utrzymają się w 
całości, jeśli się zsuwać będą lub t. p., natenczas urosną 
wydatki, których na razie obliczyć nie można. Tego ro­
dzaju trudności spowodowałyby niewątpliwie także nie­
korzystną zmianę w terminie ukończenia wielkiego przed­
sięwzięcia.

Ostatasle i eSegrtaaaay.
(Z biura Wolffa.)

Lwów, 24 maja. Miasto Baligród (nad rzeką 
Soczewką w obwodzie Liska) pali się od wczoraj połu. 
dnia. Obwodowe miasto Nadworna po drugi raz w prze­
ciągu dwóch tygodni nawiedzone zostało w nocy więk­
szym pożarem.

Ateny, 24 maja. Stwierdzono, że greckie for- 
poczty rozpoczęły ogień i że greckie wojska w kilku 
punktach przeszły granicę. Ogień trwał wczoraj aż do 
4 godziny po południu. Zanim Turcy atak odparli sta­
rał się naczelny dowódzca grecki o rozmowę z tureckim 
dowódzcą dla wyjaśnienia nieporozumień. Całe zajście 
przedstawia się jako nieudany zamiar Delijannisa strące­
nia Trikupisa.

Publiczne posiedzenie Akademii 
umiejętności w Krakowie.

Odłożone w tym roku publiczne posiedzenie Akade­
mii, odbyło się w dniu onegdajszym, z równą, jak zwy­
kle, uroczystością. Z uderzeniem godziny 12 weszli do 
przepełnionćj publicznością sali członkowie Akademii z 
wiceprotektorem hr. Alfredem Potockim na czele i zajęli 
czerwone krzesła po obu stronach estrady. Na estradzie 
zasiedli hr. Alfred Potocki, prezes dr. Majer, sekretarz 
jeneralny hr. Tarnowski i tegoroczny prelegent dr. St. 
Smolka.

W pierwszym rzędzie krzeseł, przeznaczonym dla 
publiczności, zajęli miejsca p. namiestnik Zaleski, który 
umyślnie przybył do Krakowa na uroczyste posiedzenie 
Akademii, ks. biskup Dunajewski, ks. biskup Krasiński, 
delegat namiestnictwa hr. Badeni, prezydent miasta dr. 
Szlachtowski, prezes sądu p. Zborowski, JE. Paweł Po­
piel i radzca dworu Englisch.

Alfred hr. Potocki zagaił posiedzenie następującą 
przemową:

„W imieniu najdostojniejszego protektora Akademii 
naszej, Jego cesarskićj wysokości arcyksięcia Karola Lu­
dwika, mam zaszczyt powitać was panowie!

„Zamykając uroczystem dzisiejszem zgromadzeniem 
nowy jednoroczny okres działalności tćj naszćj dostojnćj 
instytucyi, możecie panowie oddać się podwójnemu a do­
brze zasłużonemu uczuciu zadowolenia, bo nie spogląda­
cie jedynie na miarę dokonanćj już w tym okresie pracy, 
ale zarazem na plon przyszły, przygotowany już czy to 
inicyatywą do prac we własnem gronie, czy też żywą 
a płodną pobudką do takich prac w naukowych kołach 
całego kraju. I to jest właśnie eechą prawdziwego, or­
ganicznego rozwoju i postępu takićj instytucyi, jak nasza, 
że to, co dała wczoraj, co daje dziś swemu społeczeń­
stwu, jest zarazem żyznem ziarnem, błogosławioną a nie­
zawodną obietnicą jutra. Były czasy, kiedy ta Akade­
mia w kraju naszym była taliiem upragnionem, serde­
cznie wymarzonem jutrem — upragnionem i wymarzo- 
nem przez to pokolenie pracowników, którego jeden z 
najsędziwszych, a niepoślednich reprezentantów, czło­
nek Akademii, autor „Synów Gedymina“ zstąpił właśnie 
do grobu.

„Głos bardzićj do tego powołany odda tu zapewne 
hołd pamięci tego męża — ja wspominam o nim, bo na­
stręcza on porównanie między warunkami przeszłości a 
obecnym ojczystym ruchem naukowym, rozprzestrzenio­
nym dziś tak pomyślnie z jednostek na całe liczne koła 
pracowników, skoncentrowanym w stałe a potężne ogni­
sko naszćj Akademii; wspominam o nim, bo żywot jego 
łącząc w sobie dwie epoki naszego umysłowego życia o 
tak różnych zasobach sił i środków do pracy, pozwala 
nam uwidocznić sobie wielkość już osiągniętego postępu, 
wielkość usprawiedliwionćj otuchy w stateczny rozwój 
usiłowań na polu nauki a zarazem wielkość obowiązku, 
jaki ten postęp i ten pomyślny rozwój środków i spo­
sobności wkłada dziś na nas. Jak spełnić ten obowią­
zek, tego najpiękniejszy przykład dała nam i nieustan­
nie daje ta dostojna Akademia, która dla zstępującego 
do grobu pokolenia jest uwieńczeniem całćj epoki, dla 
młodszych pracowników rękojmią dalszćj, coraz świet- 
niejszćj przyszłości.“

Na przemowę tę odpowiedział prezes Akademii dr. 
Majer temi słowy:

„Gdybym Ekscelencyo, bez uwzględnienia myśli, za- 
wartćj w Twoich wyrazach, ograniczył się w odpowiedzi 
jedynie do słów wdzięcznego uznania Twojćj tyle cennćj 
dla nas życzliwości — nie byłaby to odpowiedź godna 
Twego stanowiska i instytucyi powierzonćj naszemu sta­
raniu.

„Stawiająe na widoku błogi horoskop przyszłości, 
słusznie uważasz ją Ekscelencyo za wynikłość przeszło­
ści, samem zaś zestawieniem tych dwóch epok ze sobą, 
wskazujesz obowiązek ciążący na teraźniejszości.

„Ona to jest polem działania każdćj generacyi, P° 
którego zakresie i skutkach osądzi ją kiedyś historya. 
Ażeby sąd ten nie wydał wyroku potępienia, teraźniej­
szość pamiętać powinna, że jest ogniwem łączącem prze­
szłość z przyszłością, dla którćj nie byłaby skuteczny® 
posiewem, gdyby to, co po sobie zostawiła przeszłość, 
zmarniało w nićj bez skutku i śladu.

»Oglądanie się na przeszłość, nienaruszanie tego, co 
stoi gotowe, to konserwatyzm; przysparzanie warunków 
korzystnych przyszłości, to postęp. — Skuteczność tych 
czynników warunkuje się nawzajem. Konserwatyzm ro­
zumny zabezpiecza prawidłowy rozwój; ale bezwzględny(
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przy złem i dobrem zarówno stojący, — to zbezwła- 
dnieaie, zastój, martwota, wobec którój o postępie mowy 
byćby nie mogło. Postęp rozumny nie marnuje tego co 
przeszłość przyniosła dobrego, ale działanie na własną 
rgkę, bez oparcia się na doświadczeniu i zdobyczach 
przeszłości, nie byłoby postępem, lecz błąkaniem się po 
manowcach, puszczaniem się na oślep po nieznanych, 
niepewnych, często niebezpiecznych bezdrożach. Rozum 
zatem, stojąc tu na straży, obu kierunkom słuszną miarę 
wskazywać powinien.

„Jeżeli tę, wszędzie zbawienną zasadę postępowania 
zastosujemy bliżćj do naszego zadania, znaczenie jćj tern 
silnićj wystąpi; pomyśleć bowiem nawet niepodobna, 
żeby praca na polu nauki, bez świadomości i korzysta­
nia z dorobków przeszłości, rokować mogła postęp rze­
czywisty. W ten sposób pojmuję ja, Ekscelencyo, piękne 
wyrażenie Twoje: „że to, co dało wczoraj, co daje 
jziś swemu społeczeństwu, jest żyznem ziarnem dla 
jutra.“

„Jeżeli pamięć o dostarczaniu przyszłości tego ży­
wotnego posiewu nigdy opuszczać nas nie powinna to w 
tym właśnie czasie; jak na wszystkich innych polach 
działania, tak i na tem, które nam przypadło w udzia­
le, obowiązek ten groźnie staje przed oczyma. Dziś bo­
wiem praca na tym skrawku ziemi dopełniać musi tego, 
do czego w innych dzielnicach, w obec niesłychanego w 
dziejach ucisku, zaciekłości w prześladowaniu, w obec 
sromotnego deptania wszelkich praw ludzkości i przy­
kazań bożych, łatwo zabraknąć może i środków i siły.

„W tem przekonaniu któżby pożałował pracy ? Skła­
nia nas do nićj i wdzięczność dla Najdostojniejszego Mo­
narchy, który daje nam do tego swobodę, i miłość kraju, 
j poczucie honoru, i wewnętrzny głos sumienia. Ale i 
wdzięczność dla Monarchy i miłość kraju i poczucie ho­
noru byłyby czczemi frazesami, gdyby odpowiednie czyny 
tako rzecz sumienia, nie nadawały im rzeczywistćj treści 
i »znaczvDiti«

„Czy skutki pracy naszćj odpowiadają temu wyso­
kiemu zadaniu? Sami orzekać o tem nie możemy i nie 
chcemj lą one w ręku równych z nami pracowników 
na polu uki, do nich sąd o nich należy. Nam przy­
najmniej niech będzie wolno w tem czerpać otuchę, że 
poważne nstytucye w kraju i za krajem, w Europie i 
poza Atlantykiem, zawiązują z nami naukowe stosunki, 
żądają prac naszych i wzajem ofiarują własne.

„Nie budzi to w nas zarozumiałości, owćj w naj- 
prostszen znaczeniu nieprzyjaciółki postępu; jednakże, 
jako jede z podniet zagrzewających do wytrwałości w 
nracy, obojętną być też dla nas nie może.

,,J. . li pracy tćj zawdzięczamy jakiekolwiek skutki, 
to drogi, jaką szliśmy dotąd, nie mamy powodu opu- 
s, ' nadal. 2e zaś zgadza się ona z myślą, którą 
Ekscvloncya rozwinąłeś przed nami, sądzę więc, że przed- 
ja • jćj owoców silnićj do Ciebie przemówi, niż 
wyszukane słowa podzięki za Twoją życzliwą opiekę, 
którą wdzięcznością zawsze uznajemy.

ile praca zeszłoroczna, jako drobny ułamek ogól­
nego plonu mogła przyczynić się do tego, okaże spra­
wozdanie , do którego odczytania zapraszam szanownego 
sekretarz jeneralnego. Sam zaś dopełniam jeszcze obo­
wiązku względem Ciebie dostojny w kraju naszym Na- 
miestniku Jego Cesarskićj Mości, składając Ci publiczne 
pod dy .rwanie, że w dowód Twoich zawsze dobrych chęci 
:1. Akademii nie pożałowałeś trudu zdążenia na ten 
nasz obchód uroczysty. Ma on dla nas znaczenie publi- 
czncgo obrachunku sumienia; tu bowiem, jak w podróży 
prz s u: e drogowym, rozglądamy się za każdym rokiem,
'gdzie jesteśmy i dokąd dążymy. O zaprawdę! cel na- 

z gj i ¿żenią daleki! Oby Opatrzność ułatwiała następ 
p.om naszym drogę do niego wiodącą. — Wam wreszcie 

■ z i,. Panie i Panowie z całego serca dziękuję, że obe 
' ilością swoją stwierdzacie zajęcie w sprawach Akademii, 
pojmujecie jćj zadanie i usprawiedliwiacie przez to bło- 
gzi dla nas przekonanie, że usiłowania nasze nie są gło
s m marnie ginącym w pośród głuchćj puszczy.“

Po przemówieniu prezesa, zdał sekretarz jeneralny
i,. Tarnowski sprawę z ruchu naukowego i administra­
cyjnego w roku ubiegłym, zaznaczając bolesne straty, 
jakie Akademia poniosła przez śmierć swego członka 
czynnego Kazimierza hr. Stadnickiego i członka nadzwy­
czajnego Aleksandra Szukiewicza, redaktora „Czasu“, 
oraz profesora Maksymiliana Zatorskiego.

Następnie odczytał profesor St. Smolka rzecz p. t 
„Rok 1386 w dziejach Polski i Litwy.“ Prelegent za­
znaczył na wstępie, że na posiedzeniu publicznem Aka­
demii w tym roku, w którym społeczeństwo nasze obcho­
dzi pięciowiekową rocznicę unii Polski z Litwą, winien 
odezwać się głos, poświęcony ocenieniu doniosłości dzie- 
jowćj tego faktu. Głównym przedmiotem odczytu było 
zapoznanie stosunku, jaki w państwie Gedymina i Ol­
gierda istniał między właściwą Litwą a ruskiemi dziel­
nicami W. Ks. Litewskiego. Litwa właściwa, jakkolwiek 
na wskroś pogańska, znajdowała się na pochyłości, która 
wiodła nieuchronnie do pochłonięcia przez schizmę. Unia 
ochroniła Wschód Europy od wytworzenia się potęgi 
schizmatyckićj, wrogićj Polsce, katolicyzmowi i całemu 
Zachodowi europejskiemu, i utorowała cywilizacyi zacho- 
dnićj drogę na Wschód; sprowadziła w następstwie uuię 
kościelną, rzuciła pierwszy posiew moralnego i cywiliza 
cyjnego odrodzenia Rusi.

W końcu sekretarz Akademii odczytał propozycye 
na członków Akademii, oraz sprawozdanie z konkursów. 
Na członka korespondenta II wydziału proponowano ks. 
prałata Edwarda Likowskiego z Poznania — na członka 
korespondenta III wydziału dr. Emila Godlewskiego, pro­
fesora szkoły rolniczćj w Dublanach.

Wiadomości z uniwersytetów i wyższych 
zakładów naukowych.

— Sekcua medyczna Tow. nauk, akadem. Polaków w 
Gryf ii odbędzie posiedzenie w dniu 26 bm. o godzinie 8 
wieczorem w hotelu pod Gryfem. Na porządku dziennym od­
czyt kol. Zocha: „O zapisywaniu środków lekarskich.“ Goście 
mile widziani. Wojciech Jączyński, sekretarz.

— Sekcya agronomiczna Tow. naukowego akad. Po­
laków w Halli odbędzie 3 zwyczajne posiedzenie we wtorek 
dnia 25 bm. o godzinie 8 wieczorem w lokalu Kohla, Koenigs- 
Str. 5. Na porządku dziennym: 1) Referat p. Stablewskiego. 
„W jaki sposób leczą się kolki u koni i jakie są oznaki tej 
choroby.“ 2) Sprawy towarzystwa. Goście mile widziani.

Ta deusz Kościelski, sekretarz.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

POZNAŃ, 24 maja.

— * Na fundusz żelazny subweneyonowania tea­
tru polskiego w Poznaniu ziożyli:

Wytrwały przyjaciel sceny fen. 50.
Razem dziś złożono fen. 50,
— * Na czas wakacyjny przyjmuje do siebie pp. WJ.

Zakrzewska z Leszna i JE. Karl i, deki z Żabikowa po 
jednej dziewczynce szkolnćj. ...

Razem dotąd mamy miejsc na 18 dzieci szkolnych.
O dalsze zgłoszenia bardzo prosimy.

— * Na odbudowanie kościoła w Szaradowie 
otrzymaliśmy:

Od pustelnika z pod Zbąszynia za pooałowanie pięknych 
usteczek Tolci fen. 70.

Razem z poprzedniemi złożono mrk. 19 fen. 20.
Dalsze datki na ten cel chętnie przyjmujemy.
— • Ponownie uwiadamiamy czytelników naszych, że 

wystawa obrazu p. Stan. Duczyńskiego: Podział 
łupów i branek tatarskich oraz tegoż szkiców 
tylko parę dni jeszcze będzie otwartą.

Wstęp dla dorosłych 25 fen., dla uczniów i u- 
czennic po 10 fen.

— * Jubileusz 25-letni kapłaństwa k s. dr. Jażdżew­
skiego zasłużonego posła przypada jutro (wtorek). Na ju­
bileusz ten wybiera się ze wszech stron Księstwa wielu obywa­
teli Jadą tam także obok kilku posłów naszych prezesowie 
obudwóch Kół polskich dr Hen. SzumaniMagdziński. 
Posłowie obudwóch Kół doręczają koledze swemu upominki.

* W parku Wiktoryi w dniu 6-go czerwca rb. od­
będzie się na rzecz wieczornśj szkoły handlowój zabawa To­
warzystwa młodzieży kupieckićj połąezona z grą 
fantową.

— * Temperatura doszła w sobotę do 30 przeszło sto­
pni Celsyusza; nie mniejszy upał uczuć się dawał nazajutrz aż 
do godziny 4 po południu, a termometr Da slupie metereologi- 
cznym wskazywał wczoraj jako maksimum 32 stopnie. O godzi­
nie 4 nastąpiła mała zmiana w temperaturze skutkiem dość su­
tego lubo krótkotrwałego deszczu ; daleko mocniój wpłynął na 
temperaturę obfity deszcz połączony z gradem, błyskawicą 
i grzmotem pomiędzy godziną pół do 7 a 8. Po nocy chłodnój 
temperatura znów się podniosła i dziś o godzinie H zrana do­
chodziła do 27 stopni Celsyusza.

— * W dniu wczorajszym, odozytywano w kościołach 
tutejszych okólnik przez biskupa sufragana Cybichowskiego wy­
dany, a zawierający bliższe rozporządzenia oo do uroczystego 
nabożeństwa, mającego się odbyć w świątyniach katolickich 
w dniu konsekracyi arcybiskupa Dindera tj. w niedzielę 30 maja,

— * Naczelny prezes Giinther wydał pod datą po- 
niżój zaznaczoną następujące ogłoszenie dotyczące administra- 
oyi majątku arcybiskupiego :

„Po zatwierdzeniu monarszem dawu. kanonika przy kate­
drze biskupstwa warmijskiego w Frauenburgu, proboszcza J u - 
liusza Dindera z Królewca, jako arcybiskupa gnieźnień- 
sko-poznańskiego, podaję w myśl § 10 i 11 ustawy o admini- 
stracyi biskup tw katolickich z dnia 20 maja 1874 (zbiór ustaw 
str 135) niniejszem do publicznej wiadomości, że czynność urzę­
dowa nowomianowanego aroypasterza już się rozpoczęła, a fun- 
keya królewskiego komisarza do administracyi arcybiskupiego 
majątku w dyecezyach guieźnieńskićj i poznańskićj, radzcy re- 
jencyjnego Perkuhna, z dniem dzisiejszym ustaje.

Poznań, dn. 20 maja 1886
Naczelny prezes, rzeozywisty tajny radzoa 

Giinther “
— * W tutejszym instytucie prowineyalnym dla akusze­

rek odbył się d. i3 i 14 b. w. pod przewodnictwem radzcy re- 
jencyjnego i medycznego dr. Strahlera z Bydgoszczy egzamin 12 
kandydatek, które uczęszczały na kursa z wykładem polskim; 
wszystkim egzaminowanym przyznano dostateczne kwalifikacye,

— * Roboty budowlane, celem rozszerzenia wielkićj śluzy 
przedsięwzięte, rozpoczną się niezadługo

— * Do założenia basenu celem wywozu fekaliów 
ofiarowano magistratowi 20 paroeli leżącyoh opodal żwirówki 
oboruickiśj, berlińskićj i wrocławskiśj. Wszystkie oddalone są 
od Poznania 3 — 4 kilometrów i liczą obszaru 4—5 mórg. Cena 
morgi waży się pomiędzy 600 a 1500 mr.

— * Wyrok zapadły w procesie przeciwko rzecznikowi 
G e 11 e r t o w i i naczelnikowi biura Sternbergowi w Le­
sznie skazuje pierwszego na 8700 marek grzywien, a drugiego 
na 2 i pół roku więzienia. Prokurator wnosił ze względu na 
352 przypadków oszustwa, fałszowania dokumentów i sprzenie­
wierzenia na 4 lata więzienia w domu karnym,

— * W Kobylinie spłonął w zeszłym tygodniu browar 
p. Łukowskiego.

— ’ Realne gimnazyum w Bydgoszczy gmina tame­
czna gotową jest oddać w ręce państwa za jednorazowem wy 
nagrodzeniem, które fiskusowi wypłaconemby być powinno, 
w sumie 110,00) marek, pod tym jednakże warunkiem, iżby za­
kład zatrzymał ten sam charakter co dotąd i nigdy nie był za­
mieniony na gimnazyum klasyczne.

— * Sprostowanie. W konkursie ogłoszonym przez 
Towarzystwo histuryczno-literackie w Paryżu na dzieło history- 
ozne, a zamieszczonym przez nas w jednym z poprzednich nu­
merów „Dziennika“, zaszła pomyłka a mianowicie dzieło na 
konkurs napisane ma wynosić dziesięć a nie czterdzieści arku 
szy jak mylnie wydrukowano.

— * J. I. Kraszewski. Z dobrego źródła odbieramy 
w tej chwili — pisze „Gaz. Pol “ — wiadomość, iż J. I. Kra 
szewskiemu d. 15 maja przez wicekonsulat niemiecki doręczona 
została odpowiedź na podanie jego poparte świadectwami do­
ktorów, iż do Magdeburga powrócić nie może. Pomimo, że 
świadectwa te powrót do północnego klimatu i do więzienia za 
życiu zagrażający uznały, w odpowiedzi nakazano Kraszewskie­
mu natychmiast do Magdeburga dla odsiedzenia dwuletnićj 
kary powrócić. Ponieważ stan jego zdrowia i sił czyni to naj- 
zupelniejszem niepodobieństwem, Kraszewski dał o tem znać 
trybunałowi. W iadomo, iż urlop dany był za złożeniem kaucyi 
20,000 marek, które skonfiskowane zostaną Nie potrzebujemy 
dodawać, iż zdrowie J. I. Kraszewskiego wiele w ostatni cli cza­
sach ucierpiało.

— * Donoszą nam z Berlina, że tam w dniu 22 bm. pan 
Wojciech Trąmpczyński złożył egzamin asesorski.

— * W skutek podania interesentów toruńskich, odnio 
sła się izba tamtejsza handlowa do właściwej władzy o przenie­
sienie jarmarku na wełnę na dzień 15 i 16 ozer 
w ca tj. na wtorek i środę po Zielonych świętach.

— ♦ Konkurs. Redakcya „Świtu“ w Warszawie wycho­
dzącego ogłosiła konkurs na napisanie powieści jednotomowćj, 
noweli obejmująećj około 1000 wierszy druku, kroniki tygo 
dniowej (około 250 wierszy druku) i pięcioarkuszowćj rozprawy 
p. u. „Jak najlepićj spożytkować przemysł wiejski kobiecy ?“

Kronika ma być napisaną zaraz, z terminem nadesłania i 
dn. 28 b. m., nagroda wynosi 25 rs.

Konkurs na nowelę (nagroda 50 rs.) zamknięty będzie z d 
1 września, a na powieść (nagroda rs. 150) i rozprawę (nagroda 
rs. 60) z d. 1 października r. b.

Nagrody wyznaczone nie przekraczają wprawdzie wysO' 
kości zwykłych skromnych honoraryów literackich, ale za to 
utwory uwieńczone drukowane będą w „Świcie“ za oddzielnem 
wynagrodzeniem, według normy przez redakcyą tego pisma 
przyjętej

— * Na konkurs literacki, ogłoszony przez „Tygo 
duik ilustrowany“ na napisanie nowelki lub szkicu historyczne­
go, nadesłano utworów sto siedmdziesiąt, na napisanie zaś wier­
sza o kobiecie przez kobietę utworów ośmdziesiąt sześć. Z po­
wyższych prac zakwalifikowano do czytania w dziale prozy u- 
tworów sto piętnaście, w dziale poezyi utworów czterdzieści i 
dwa. Reszta, z powodu niezachowania konkursowych warun­
ków, została odsuniętą. Komitet konkursowy składają pp. Wła 
dysław Bogusławski, dr. Jan Brzeziński, Piotr Chmielowski, Ta­
deusz Czspelski. Maryan Gawalewicz, J. Gebethner, Ludwik Je 
nike, Wincenty Korotyński, St. M. Rzętkowski, Wacław Szyma­
nowski i Wolff.

— f Antoni Słodki, weteran przeszło 100-letni, zmarł 
w Sienkowie w powiecie kamioneckim w domu pp. Wasile­
wskich, u których służył jako lokaj przez trzy pokolenia. Słu­
żył on jeszcze pod ks. Józefem Poniatowskim i odbył całą 
kampanią Napoleońską w r. 1812.

— * Teatr w Krakowie. Rada miasta Krakowa u 
chwaliła dnia 22 bm. budowę teatru na placu Szczepańskim 18 
głosami przeciw 13, które oświadczyły się za placem św. Du­
cha Funduszów dostarczyć ma w części gmina, w części kraj 
(100,000 zlr.), a reszta uzbieraną będzie ze składek, które się 
już rozpoczęły. Sumę 100,000 złr. amortyzować będzie krako­
wska kasa oszczędności, płacąc corocznie po 5500 złr.

— * Bracia Lerche, komedya Asnyka, doznała na sce­
nie lwowskićj tegoż samego świetnego przyjęcia, co i w Kra 
kowie. Obecnego na pierwszćm przedstawieniu dr. Asnyka wy­
wołano po kilkakroó i doręczono mu na scenie wieniec lauro­
wy. Wczoraj tamtejsze koło literackie wyprawiło ucztę na je­
go cześć.

— * Marceli Rusocki, b. student prawa uniwersytetu 
w Moskwie, otrzymał posadę sadową w Tokio. Rusockiego, 
stale mieszkającego w Stuttgardzw, zakontraktował agent ja­
poński równocześnie z kilku miejscowymi Niemcami, którzy 
przyjęli służbę w Japonii.

— •* „Bałkańska caryca“, dramat ks. czarnogórskie­
go, wyszedł jako rękopism w drukarni rządowćj. Dzieło w 
handlu księgarskim nie ukaże się, lecz koronowany autor bez­
płatnie roześle je panującym i uczonym. Każdy egzemplarz 
nosić będzie oddzielną liczbę porządkową

gło na cholerę w Wenecyi 10 osób, w Bari 6, w Brindisi 1; u- 
marło w Wenecyi 5 osób, w Bari 2, Brindisi 1 osoba.

— * Kalendarz. — Jutro we wtorek dnia 25 maja 
UrbanaiGrzegorza

Wschód słońca o godzinie 3 minut 53, zaohód o godzinie 
8 minut 1.

Dnia 25 maja 1831 roku bitwa pod Jakaciami.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

— Ogniska domowego wyszedł z druku numer 76 
i zawiera: W pięćsetną rocznicę zaślubin Jadwigi z Jagiełłą 
i połączenia Litwy z Polską (Unia, jćj początki i znaczenie 
w Słowiańszczyźniel przez J. K G. — Justyna, powieść współ­
czesna, napisał Stanisław Miłkowski. — Omanki, dramat czaro­
dziejski w trzech odsłonach, przez Tomasza Olizarowskiego. — 
Wycieczka w góry karpackie nad górną Łomnioą przez Juliu­
sza Turczyńskiego. — Nabob. Alfonsa Daudeta, tłum.) — 
Obrazki z Katorgi, opowiadanie L. Zielonki. — Rooznioa 50-le- 
tnia odrodzenia się narodowego Horwaoyi, napisał dr. K. — 
O Mickiewicza Odzie do młodości, studyum strategiczne. — Ze 
skarbca narodowego. — Objaśnienia do rycin. — Przegląd lite­
racki i artystyczny. — Rozmaitości. -- Krzyż magiczny. — 
Szarada. — Łamigłówka. — Rozwiązanie zadań. — Do Szano­
wnych Czytelników. — Ryciny : a) Karol Radwan Paszkiewicz. — 
bl Wiadomości z Ojczyzny, malował Jacek Malczewski, ryto- 
wał Walenty Ciechomski. — c) Horodenka po pożarze lipco­
wym r. 1885.

120-125 marek. — Okowita: per ICO litrów a 100‘/o 35.— 
marek: — Kurs rubli: 199.00 marek.

Giełda wrocławska, 22 maja.
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Żyto (per 1000 kilogr.) stałej. Wypowiedz. 0.000 cent. 
Cena wypowiedz. —marek. Na ten miesiąo 137.00 żąd.. 
—marek płacono, na maj-ozerwieo 137.00-— żąd. — ofiar., 
na czerwieo - lipiec 137.00 płao. —.— żąd., na lipiec • sierpień 
139.00 żądano, na sierpień-wrzesień —.-— ofiar., na wrzesień- 
październik 141 ż. ofiar.

Owies. Na ten miesiąo 132.50 żądano, — ofiarowano, 
na maj-ozerwiec 132.50 żądano, — plaoono, na czerwiec-lipieo 
132 50 żąd., na lipieo-sierpień —żądano.

Okowita: b. int. — Wypowiedziano 0000 litrów. Cena
wypowiedzialna------mr. płac. Na ten miesiąo 3-5.90 ofiar.,
na maj-ozerwieo 35.90 ofiar. — pic., na ozerwieo-lipieo 36.60—
płac. żąd. ofiar., na lipieo-sierpień 37.30— ofiar.,----- żądano,
na sierpień-wrzesień 38.01 ofiarowano — pic., na wrzesień paź­
dziernik 38.50 ofiar. — ż, na październik-listopad 38.70 ofiar., 
na listopad-grudzień 38.70 ofiar.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

PRZYCYLI 00 POZNANIA
dnia 23 maja.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Pani Noskowska z 
Inowrocławia. Mroczkowski z Pogorzelioy. Schermesser z 
Lipska. Serwiński z Lubasza. Kowalski z Żernik. Wizę 
Michorzewa. Fischbach z Polakićj wsi. Drogowski z Ret- 
kowa. Biłhnke z córką z Uchorowa. Liibke z Szczecina. 
Jordan z Gniezna. Graffstein z Wrocławia.

PRZEMYŚL. HANDEL i GOSPODARSTWO.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Poznań, 24 maja
(Urzędowe sprawozdanie targowe komisyi 

taigowój miasta Poznania.)
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■ * Z Katanii donosi telegram, że na Biancaviile, Bel- 
Nicolosi sypie się straszliwie grad kamieni piaskowych 

i żużli.: Lawa zagrażająca Belpasso i Nicolosi obecnie płynie 
nieco wolniój

— * Gholwa. Od piątku do soboty południa zaniemo-
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i cena najwyższa .
( „ najniższa . .

( cena najwyższa 
( „ najniższa

cena najwyższa . 
„ najniższa ■ .

{ — z 16
15 80

15
16

70
50

I 15

13 40 12 70 12 30 191213 10 12 50 12 —
_ _ 12 50 12 10
— — 12 30 11 70
— 14 30 13 90 13— 14 10 13 60

75

67

Inne artykuły

„ i snopkowa . za 100 kilogr. błoma | d0 glanja
Siano........................ „
Groch .
Soczewica { bez dowozu 
Fasola 
Ziemniaki

. [ od łopatki za 1 kilogr.Wołowna { , b|£uoha ,
Wieprzowina ... . . „
Cielęcina.................... „
Skopowina................... „
Słonina.............................. „
Masło . ......................... „
Łój wołowy.................... „
Jaja................................... za kopę

naj­
wyższa

Cena
naj­

niższa
A

przecię-
ciowa

A» A
6 — 4 50 5

— —
6 50 5 50 6

— - — — —
— — — — —
— — — — —

2 40 1 80 2
1 40 1 20 1
1 20 l — 1
1 20 1 .— 1
1 20 1 — 1
1 — — 90 —
1 60 1 50 1
2 20 1 60 1
1 20 1 — 1
1 80 1 75 1

25

10
30
10
10
10
95
55
90
10
78

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto ....
Jęczmień . .
Owies . . .
Grooh ...

Rerlłn, 22 maja.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskićj.)

Pszenica: per 1000 kilogramów. Loco p. tow. żąd. Ter- 
mina niżćj. Wypowiedz. 00000 centn. Cena wypow. —.— 
mrk. Loco 150—170 wedle gatunku, żółta do przesyłki 161.0 
m., na ten miesiąc i maj-ozerwieo 151.25 mr. plaoono, na czer­
wiec-lipieo 152.5’151.75 mr płao., na lipiec-sierpień 154.75-154 
pł., na wrzesień-paźd. 158.25-157.25—.— pic., na paźdz.-listopad 
159 5-158.75 płacono, listopad-grudzień 160.75-160 pł.

Żyto: per 1000 kilogram. Loco p. tow. żąd. Termina 
słabo. Wypowiedziano 0,00') oentnarów. Cena wypowiedzenia 
—marek. Loco 128—139 mr. w. gat, gatunek do przesyłki
136.5 m., kraj. pięk. 136-137, średni 131-135 z kol. plaoono, na ten 
miesiąc —.—, maj-czerwieo 136.75 płc., na czerwieo-lipieo 137.25-
136.5- 136.75 marek płac., na lipieo-sierpień 137,5-137.0 marek 
płacono, na sierpień-wrzesień —. płac., na wrzesień -paźdz.
138.5- 138.— płacono.

Jęczmień: loco spok. Per 1000 kilogramów wielki 
i mały 120-180 marek płac, wedle gatunku.

Owies: per 1000 kilogram. Looo bez zmiany. Termina 
spok. — Wypowiedz. 00000 centn. — Cena wypowiedz. — 
marek. Looo 127—165 wedle gatunku, gatunek do przesyłki
127.5 m. płao., pomorski średni 133-135 płao., dobry 137-142 m. 
piękny 144-149 z kolei płao., rosyjski 127-130 z dowozem i ze 
spichrza płac., szląski piękny 153-155 z kolei płacono.

Okowita: per 1Ó0 litrów a 100% — 10,000%. Termina 
łój. — Wypowiedziano 150,000 1. Cena wyp. 37.06 m. Na tep 

miesiąc i maj-ozerwieo 37.5-37.3-38.1-38 pł. na czerwiec-lipieo 
37.6-37.04-38.01-38 płao., na lipieo-sierpień 38.6-38.5-39 płacono, 
na sierpień-wrzesień 39.6-39.4-40-39.9 płc., na wrzesień-paździer- 
nik 40.2-40 40.5-40.4 plaoono, na listopad-grudzień —.— płac.,
na styczeń-luty 1887 —.— pł.

Okowita per 100 litrów a 100 pot — 10,000 pot bez be­
czki 36.6 plaoono.

Mąka pszenna nr. 00 22.75-20.75, nr. 0 20.75-19.75 nr. 0 
i 1 —.— mr., rżana nr. 0 18.50-18.—, nr. 0 i 1 19.70-18.50 per 
100 kilogramów brutto z mieohem. Nr. 0 1’/» mrk. wyżćj jak 
nr. 0 i 1 per 100 kg. br. z mieohem.

Magdeburg, 22 maja. (Ceny cukru.)
Cukier surowy, podstaw. 96 proo. 21,50—21.60 m.

„ „ rend. 88 proo. 20,30 —20.50 m.
Usposobienie; spokoj.

Mielona rafinada (wł. beozki) . . 26,75 - 26.75 m.
Miel, oukier pośledni I (wł. beozki) 25.50 m.

Usposobienie: b. inŁ.

Giełda poznańska, 24 maja.
(W.) Poznań, 24-go maja. (— Sprawozdanie

giełdowe. —)
Stan powietrza: gorąco.
Żyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano — ctr

Na maj 128.— ofiarowano, na maj-czerwiec 128.0 ofiarowano, 
na czerwiec-lipiec —.— ofiarowano.

Okowita: stale.
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. —.— litrów,

na maj 36.50-—.— płacono, na maj-czerwiec 3'J.8 )—. — marek 
płacono, na lipiec 37.60 . płacono, na sierpień 88,40—
marek płacono, na wrzesień 39.00—.— marek płacono, na paź­
dziernik —.— marek płacono.

Okowita w miejscu (bez beczki) 36.20—.— ofiar.
‘ (Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita: Cena wypowiedzialna 3b.— marek. Na maj
36.00-—.— marek plac., na czerwiec 36.50-—.— marek płac., 
na lipiec 37.40—. — marek płac., na sierpień 38.20—.— marek 
płac., na wrzesień 38.80 —.— marek plac.

Wypowiedziano : 00.1 00 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 35.80 mr.
(W.) Poznań, ‘ii-go maja. Ceny mąki. Pszenna

nr. 00 12.25—12.50, nr. 0 10.75—11.50 marek, r ż a n a nr. 0 i 1 
9.50—10 mr. po 50 kilogramów.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 24 maja.
4° o nowe listy zastawne poznańskie 101.20. 3%% nowe listy 
zastawne poznańskie 99.9:1. 4% nowe listy rentowe poznań­
skie 104.10. 5% powiatowe obligaoye 104.O0. 4’/j% powiato­
we obligaeye 104 00 3%" 0 szląskie listy zastawne 4%
szląskie listy rentowe 104.00. Kwilecki Potocki i Spółka. 
(Bank rolniczy —. Poznańskie akcyjne stowarzyszenie spry- 
towe 86.00. Poznański bank prowinoyonalny 119.00. 4’/,°,'0 
pruska pożyczka ukonsolidowana 105,00. 3%% premiowana po­
życzka z 1885. 3',/,0/0 obligi długu państwa 99.90. Starogardzko- 
poznańskićj kolei żelaznćj 105.50. Warszawsko - wiedeńskiój 
kolei żelaznćj 252.50. Austryaokie noty bankowe 161.50. Au- 
stryaoka renta srebrna 69.00. Węgierska renta złota 102 40. 
Polskie listy likwidacyjne 57.50. Listy zastawne Królestwa 
Polskiego IU emisyi 62.50. Rosyjskie noty bankowe 200.10 
marek.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 24 maja 1886 roku.
Pszenicy szefel po IW kilo
Zyta.................... ..... „
Jęczmienia . . „ „
Owsa . . . . „ „
Grochu do gotow. „ „

. na paszę „ „
Rzepiku zimowego „ „
Rzepiu zimowego „ „
Rzepiu zimowego „ „
Rzepiu latowego „ „
Tatarki . . . . „ „
Kartofli . , . „ „
Wyki......................... „
Łubinu żółt . . „ „

„ niebiesk . „ „
Koniczyny czerw. „ „

„ białej „ ,
Grochu . . . , „ „

Towar
piękny. średni.

A A
16 40 1Ó 90
12 80 12 60
13 — 12 30
14 — 13 10
— — — —
— — — —
- — — —
— — — —
— — — —
— — — •-
_ — — —
2 20 1 80

— — —
— — —
— — — —
— — — —

— — — —

15
12
11
12

Kur mm telegraficzne.
SZCZECIN, 24 maja 1886.

Kurs z dnia 
Pszenioa spok. 
na maj-czerwiec 
na wrześ.-paźdz.
Żyto spok.
na....................
na maj-czerwiec 
na wrześ.-paźdz.
Olćj rzep. spok. 
na maj-czerwieo 
na wrześ.-paźdz.

Kurs z dnia 
Pszenica słabo 
na maj czerwiec 
na wrześ. paźdz. 
Zyto słabo 
na maj czerwieo 
na czerw, lipiec 
na wrzsś.-paźdź. 
Olćj rzep. spok.

: maj -czerwiec 
na wrześ.-paźdz. 
Okowita słaboj 
w miejsou. . . . 
na maj-czerwieo 
□a ozerw.-lipieo 
na lipiec- rrpień 
na sierpień-wrześ. 
na wrzes.-paźdź. 
Owies
na maj-ozerwieo

żyta

24 22

157 50 157 50
160 50 160 50

___ _ _ _
132 50 132 50
135 - 135 -

43 20 43 20
44 — 44 —

iaja 1886.
24 22

151 25 152 -
156 75 157 25

136 50 136 75
136 50 136 75
138 25 138 —

43 20 43 10
44 20 43 80

37 30 36 60
37 80 37 70
37 80 37 90
38 70 38 90
39 60 39 90
40 20 40 50

127 50 127 75

Kurs z dnia 
Okowita spok. 
w miejsou 
na maj-czerwiec 
na lipiec-sierpień 
na wrześ.-paźdź. 
Rzepik
na....................

Kurs z dnia
Pożyczka 4%. . 
Pozn.4% lis. zast

„ S1/,0^ lit 
„ listy rent.

Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros.poż. ang.1871 
Ros.ziem.list. zas. 
Pols. list. zast. 5% 
Polak, listy likw. 
Węg.4*/Orenta złot 
Aust. akoye kred. 
Austr. frano. kolój 
Lombardy . . . .

dspojob glatlr 
spok.

pośledni.

60
30
70
30

Giełda bydgoska, 22-go maja. (Sprawozdanie 
izby handlowój.) — Pszenica: b. zm., wysoko-pstra i 
szklista piękna 156-158 marek, najprzedniejsza nad notowania, 
jasno pstra średni gatunek 152-154 marek, pośledni gatunek 
145-150 marek. Zyto: trz. się, looo krajowe piękne 125- 
126 marek, pośledni gatunek 120-124 marek. — J ę o zm i eń : 
nominalnie, piękny 120-125 marek, pośledni gatunek 11C-118 
marek. - Owies: nominalnie według gat., looo 115-122 ma­
rek, Grooh: nom., do gotowania 140-145 marek, na paszę

24

37 -
37 20
38 30
39 20

11 20

24
105 — 
101 20 
100 _ 
104 20 
161 30 
68 90 

199 80
100 25
101 10
62 50 
56 90 
84 50

460 
376 — 
193 —

22

37 - 
37 — 
37 90 
39 —

11 20

22
104 90 
101 20 
100 — 
104 10 
161 — 
68 90 

200 05 
99£80 

101 — 
62 50 
56 80 
84 — 

459 50 
377 — 
192 —

(Nadesłano.)
TPpQTiniodlrO TńłoFu gorzkie źródło, wyborna woda mine- 
fldUuluuLd dUuuld ralna na rozwolnienie. Budapeszt 1885: 
wielkie medale za postęp, export i kwaliflkacyą konkuren­
cyjną. — Nabyć można wszędzie. (1164)

Dyrekcya, Buda Peszt.

Haute -N ouveaute
„Violetta.“ rfa-O

Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrueńskiego-Jwyrabiane wy­
sokiego gatunku i aromatu poleca po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk

Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.

IWażne dla palących!
„KOSIHI"

Nr. 350 najnowszy gatunek papierosów; polecają, się sa­
me pod każdym względem; z fabryki firmy

Heller w Dreźnie.
100 sztuk tylko 2 marki. (1401)

TELEGRAM!
Sto Milionówe Papierosy

z wybornego tureckiego tytuniu poleca fabryka
VULKAN w Dreźnie

w detalicznćj oenie 100 sztuk 2 marki. — Korespondować mo« 
żna po polsku, (2295)



W sobotę w południe rozstał się z tym 
światem śp. (3020

ks. Gabryel Piołunowicz
wikarynsz pobiedziski,

po dłuższćj chorobie w Gnieźnie, opatrzony śś. 
Sakramentami.

Eksportacya w poniedziałek do kościoła św. 
Wawrzyńca o godzinie 5 po południu, pogrzeb 
o godz. 10.

Ks. Andrzejewicz.

Wyprzedaż sądowa!
Należący do masy konkursowej A 

Katz‘a skład towarów, składujący się
z knpeluazy, rzapek 1 to­
warów futrzanych, wyirze- 
daje się w handlu przy ul. Nowej 
Nr. 6 po tanich cenach (3036

Ludwik Manheimer,
zawiadowca.

Tl ATVT'Vr znajdą pensyą dy- LeiliU. X skrętną z używaniem I 
pięknego ogrodu u wdowy (25421

D. Schindler, akuszerki 
w Wrocławiu, Yorwerkstr. Nr. 44 p. I

Puszki do konserwów
polecam tanio i w najlepszym rodzą u 

na % funta, sztuka po 15 fen. 
„I« „ „20 fen.
a l1/. 
„ 2

25 fen. 
30 fen.

także do szparagów
na 2 funty, sztuka po 30 fen. 
a 3 „ „ „ 85 „

| Maurycy Brandt,
Poznań. Nowa ulica Nr. 4.

Bekanntmachung.
Die Beköstigung und Besorgung der Wilsche für die

in der Provinzial-Taub,lumrueii-An.talt in Posen auiergebrachten 140 Zöglinge 
soll vom 1 Juli 1886 ab an eine SpPisewirtbin, welche in der Anstalt freie 
Wohnung nt bst Wirthsehafisräumen und Gartenbenutzung erhält, vergeben 
werden.| (3 05

Berücksichtigt werden vorzugsweise körperlich rüstige, sittlich vorwurfs­
freie, alleinstehendelfranen, welche sich über ihre wirihschaftliche Befähigung 
und den Besitz ausreichender Geldmittel zur Führung der Wirthschaft aus- 
zuweisen vermögen.

Etwaige Gesuche sind bis zum 15 Juni er. an die Provinzialständisch t 
Verwaltungs Kommission hierselhst, Ständehaus, zn richten, in deren Büreau 
die 8peciellen Bedingungen zur Einsichtnahme ausliegen.

P o 8 e n , den 22-ten Mai 1886.
Provinzialständische Verwaltung-Kommission.

V erpachtungstermin.
Das Pachtgut Roszköwko mit Rostempniewo, za der 

auf Grund eines Familienschlusses unter Ludschaitlicher Verwaltung stehen* 
den Fürstlich Sulkowski’schen Fidei—Komis«-Harr8chaft|Reisen und Goerchen 
gehörig 3 Kilometer von Stadt und Zuckerfabrik Gcerchen entfernt, 
im Kreise Kroeben der Provinz Posen gelegen, mit einem Areal von unge­
fähr 800 Hektar, wovon ungefähr 500 Hektar drainirt sind, soll 
vom 1 Juli dieses Jahres ab auf 16 Jahre meistbietend verpachtet werden. 
Zu diesem Zwecke haben wir auf
Freitag den 4, Juni d. Js. Vormittags IO Ihr 
in unserem am Wilhelmsplatze hierselhst unter 

Ir. 15 helegenen Geschäftslokale 
einen Termin vor unserem ¡Syndikus Geheimen Regiurungsrath Suttinger an­
beraumt, zu welchem wir Pachtlustige hierdurch ergebenst einladen

Jeder Bieter hat eine Kaution von 20,000 Mrk. zu erlegen und ein 
Vermögen von 120,000 Mrk nachzuweisen

Die vollständigen Lizitationa und Pachtbedingungen werden im Ter 
mine bekannt gemacht und sind vor demselben in unserer Registratur an 
jedem Wochentage in den Dienststunden, vowie bei dem Administrator der 
Fidei-comissherrschaft Reisen Herrn WiadyslawfcT. von Zakrzewski zu Poln 
Liess, Storchnester Strasse 42 einzusehen. (3006

Das Minimalgebot ist, den heutigen Konjukturen gemäss nm 30% 
niedriger gestellt, als der verstorbene Pächter inclusive der ihm obliegenden 
Zinsen dos Dreinagekapitals hätte zahlen müssen.

Wegen Besichtigung des Pachtgnts wollen Pachtlustige sich' an den 
genannten Herrn Administrator oder an die verwittwete Frau Hauptmann 
Bieneck zn Roszkdwko wenden.
Posen, den 8 Mai 1886.

Königliche Direktion
des neuen landschaftli heu Kreditvaruins für dj« Provinz Posen.

Nowe śledzie Matjasy
zawsta storn,wn e do sezonu w nttj 
lepszych gutiinkaeh rozsiłal 
w bećanłhaeh pocztowych [ 
ok 9fuut. franku zu zali­
czko pocztową 31Iq mrk (3018

Cierpienia brzuszne,
choroby płciowe, skutki zarazy 
i ocalili, słaoości uięzkie, uptawy, po-1 
llucye, alącą urycę, mokrzenie, I 
urynę krwawą, cierpienia pę­
cherza i nerek, leczę listownie | 
według najnowszej scientyficznćj me­
tody, za pomocą środków nieszkodli­
wych. Bez przerwy zawodu! Najści­
ślejsza dyskretność! (13331

W wszystkich wypadkach możliwych I 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność. I 
Prospekty i atesty na życzenie roz­
syłam bezpłatnie. (Portonum listu wy­
nosi 20 fen.)

Dr. Westeroth.
Haseł -Binningen (w Szwajcaryi).

-959) Celem radykalnego 
usunięcia nagniotków.
Jedyną z najważniejszych potrzeb doi 

dzisiaj i jednem z największych życzeń 
dla wszystkich cierpiących na nagniot­
ki lub też na stwardniałą skórę byłby 
wynalazek środka, któryby wprost sku­
tecznie działał na nagniotki, te zupełnie 
usuwał bez uszkodzenia skóry i bez bólu.

Taki środek wynalazła specyalistka 
w takich rzeczach S. Radlauera czer­
wona apteka w Poznaniu, który kom­
pletnie nagniotki usuwabez bóiuiwszel- ! 
ką stwardniałość skóry niszczy, a przy 
używaniu tegoż nie niszczy się bynaj 
mniej bielizny i ani też potrzeba do | 
tego żadnego boleść sprawiającego ban­
dażu. Butelka z pędzlem 60 fen.

Wody mineralne natnralne
Apollinaris, Billu, Fms, Eger, Friedrichshall, 
Hunyady, gorzka woda Franciszka Józefa, Karls­
bad, Kissingen, Harienbad, Fyrmont, Ryma­
nów, Salzbrunn, Setters, Vichy i Wildungen; 
również prawdziwą sól morską, mydło akwizgrań- 
skie, sól stassfurtską, kremnachską, kołobrze- 
słską, ód, ekstrakt iglicowy i siarkę do kąpieli.

Pastylki wód mineralnych z Ems, Karlsbadu, Vi­
chy, Salzhrunu etc. poleca po nader przystępnych cenach

| K. BARCJKOWSKI,
__________ POZNAM. IllZlK.__________

Powozy kryte
(Plauwagen)

lekkie, najnowszćj konstrukcyi na 2 i 4 osoby pod gwarancyą 
trwałości tanio sprzedaje (2251And r usze ws ki,

fabryka pojazdów, Podgórna ulica Nr. 2.

Dr. Rdmpler’a
zakład leczniczy

w
Gttrbersdorf na Szląsku

(ohw. regenc. wrocławski)
dla cierpiących na plnCa,
błędnicę, anemyę, dla rekou.ale 
icentów i nerwowyi h. — Kuracje 
kefirowe. (2819

Progpekta bezpłatnie i franko.

NOWOŚCI
w materyach § 

na paleto ty i ubrania
na porę wiosenną 1 letnią z fabryk zagrani­
cznych i krajowych odebrał w wielkim wyborze i poleca

K. SKORACZEWSKI,
krawiec, Stary Rynek 8, I p.

<
4

Straty pożarnój
Gołuohowskiej

składam podziękowanie za daną w 
dniu 18 b. m. energiczną i umieję­
tną pomoc przy paleniu się stogów 
obok podwórza w Jedlcu. g £

Niemojowski.
FFFFrTTTTTł i 144W+4Ł

i Niezawodny Rezultat!!

Kto chce dobra swe sprzedać, 
lub kto chcs dobra kupić, 

teaniech się tylkozżaufanicnizgłosido

Ajenładóbr LIGHTA wPoznaniu
. — — i ■>>.<.'Ł., .

Szybka,sumienna i dyskretna usługa 
• dla sprzedających i kupujących.

Prima

miechy do wełny
w czerwone pasy po 2 M. 

65 fen.

Na teraźniejszą porę otrzymaliśmy znów wię­
kszą przesyłkę

angielskich i francuskich

o czem donieść mamy zaszczyt. (3041

J. & A. Witkowscy
w Poznaniu. Berlińska nl. 1.

¡Największy wybór
prawdziwych szwajcarskich haftów

Jn (2535

W. Jerzy kie wieża.
Skład płótna, haftów, koronek i towarów białych.

Wllhelniowgka ul. Kr. ft.

I Wielka Rycerska ulica Nr. 8. ”1
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Kompletne urządzenia (antique et renaissance) 
w wielkim i gustownym wyborze, jako też meble 
od najozdobniejszych do zupełnie skromnych, po­
leca po cenach nader umiarkowanych (2389)

A. Andrnszewsbi.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicerskie i re- 

peracyjne wykonywam ściśle według zamówienia, 
trwale i tanio.

Wielka Rycerska ulica Nr. 8.

Ł
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tudzież (2791

płachty do żniw
polecaS. Kantorowicz,

Skład płótn. i kobiercy,
Nr 68 w Rynku, róg Nowej ul.

1886\OO \\
■'Dziesiąte wielkie

wylosowanie koni
w Inowrocławia.

Efcwipaż elefiancki 14 Mmi
i z kompletną uprzężą w wartości

10,000 im.
Ełwipaż elecancb z2 iofiini

i z kompletną uprzężą wartości5000 IrL
tudzież

Hil szlachetnych koni
Ali wierzchowych • 

i cugowych
oraz

500 różnych cennych wygranych. 
Inowrocławskie «« 1 (UJ 

losy na konie pU ’
11 losów za 10 Mrk. granych dołączyć 20 t)
są do nabycia w miejscach sprze­
daży wymienionych na plakatach i 
do sprowadzenia przez p. (2732
F. A. Schrader w Hanowerze

Gr. Packbofstrasse 29.

IU RO C ł AW!
Hotel de Komę,

I w śród u miasta, pokoje piękne 
frontowe po 1.50, 2 I 2,50 marek 
Dobra pościel. Bardzo rzetelna uatu 
sługa. Dzienniki polskie. (3025

Hurol Oczlpka.

f^LOOY
poleca

Tomskiego.
Zakład

I rzecznych, przy ul
kąpieli
il. jbazlen

sztaneui jest częściowo 
od dnia dzisiajszego.

Sprzedaż I-ćj partyi (

TRYKÓW

■ • vra-j UU AM ŁAAŁ4JŁ*. V>CI
¡niskie od 90 do 120 w.

 Kaysiewiez.

Friedrichshof
»od Łi piennem. Rozpoczęła si

sprzedaż tryków.
18009 Ł. Wlrtli.
Urzędnika gosp.

(żonatego, bet familii, w silewit 
| ku, mającego praktyki lat 18, zi 
| wód swój dobrze znającego poli 
I cić może 30C

Leon Hulewicz,
Kościanki p. Sokolniki.

Kilku studentów
na stancyą przyjmie od św 
Michała rb. (3007

Profesorowa Bronikowsta
w Ostrowie.

Jak w poprzednich latach tak i w tym roku 
przyjmujemy (3035

WEŁNĘ
do komisowej sprzedaży w namiocie naszym na 
placu Sapieźyńskim. Targ rozpoczyna się 11-go 
czerwca, a wełnę już od 9-go przyjmować będziemy. 
0 rychłe zamówienia miejsca z podaniem ilości 
w centnarach upraszamy.

Bank rolniczo-przemysłowy 
Kwilecki Potocki i Spółka.

Imperial i Extra Stout Porter
Pale Ale i Bourton Ale

I waru marcowego od pp. Bass Rattclifi & Gretton wLoniynie 
odebrał i poleca w wyśmienitym towarze w całych oxheftach i 

I butelkach po jak najtańszych cenach hurtownych (3022

Urzędnik gospod.
kawale;, 12 lat praktyki, posiadając; 
dobre świadectwa, obecnie w miejscu 
obeznany z prowadzeniem książek, ka­
sy i ws-elkiej korespendencyi, poszu­
kuje od św. Jana posady. Oferty u 
prasza się do Eksp. Dzień. Pozn. pod 
lit. S. W. Nr. 2885 nadesłać.

Nauczycielka
egzamiuowaua Polka, muzykalna, mó 
wiąca biegle po niera. i franc., poszu­
kuje mi. jsca. Zgłoszenia pod lit. A. 

]G. post rest, Śrem. (2941
Poszukują umieszczenia :

Nauczycielka egzaminowana muzykalna 
w średnim wieku, wychowana w 

' Paryżu. ,-¿887
Nauczycielka egzaminowana, z kilko- 
letnią praktyką, znakomita pia- 

\nistku.
Nauczycielka Niemka - katoliczka 
egzaminowana i muzykalna 
Nauczycielka nieegzaminowana muzy­
kalna. Bona Niemka mówiąca dobrze 
po polsku. Bony Polki i Niemki 
Nauczyciel seminaryjny mogący przy- 

\gotowae chłopców ao kwarty 
S. m. Koczorowski, 

Podgórna ul. Nr. 7.

A. Cichowicz, Urzędnik gospod.
Donoszę uprzejmie, że odebra­

łem znaczniejszy transport

buhajów
simmenthalerskich, 

¡jałowic cielnych i cieląt
1 że takowe wystawiam od dnia dzisiejszego na sprzedaż
w Wrocławia, w hotelu zum Rron- 
prinzen przy ulicy Fryderyka Wilhelma Nr. 1 (na
2 dziedzińcu). (3024

Przyjmuję także każdego czasu po jak najtań­
szych cenach zamówienia na

bydło do chowu i woły robocze. 
Wrocław, Wallstrasse Nr. 10.

Jabób Flełschhaner.
Piękny wybór

oryginalnych angielskich tryków
Oxford*Hampshire-Oown

odbiorę na jarmark wełniany i polecam takowe po cenach 
czasowych / ’ (3027

WAX KOHL, Poznań, Młyńską ul. a

WIŁA,
oddalona pięć minut od Poznania w najzdrowszćj okolicy, 
z pięknie urządzonym ogrodem, stajniami, pralnią i lodo­
wnią jest pod korzystnemi warunkami do sprzedania.

Biiższe wiadomości w biurze św. Marcin 65. (3033
Z powoda wyjazdu za granicę jest; tamo do nabycia (2825

MAJĄTEK ZIEMSKI.
Od Warszawy 3 godz. od Wisły 4 wiorstwy. Miasto powiatowe, kilka 

miasteczek i 2 stacye kolejowe w bliskości. Punkt handlowy dla rozmaitych 
fabryk. Włók 83, folwarków 3, 1 szy pszenny z cegielnią, 2 gi żytni z la­
sami i rzeką, 3-ci ma obszerne rybołóstwo, młyn walcowy amerykański, 
piękne łąki i propinacye.

Budynki 1 inwentarz kompletne oraz pacht. Dom umeblowany o 10 
| pokojach z ogrodem. Dom z zabudowaniami i ogrodem owocowym dla 

rządzcy osobny.
Tow. Kred. 30 tys. długów żadnych. Z krecsencyą, cena za całość 130 

tys. Wypłata na dogodnych warunkach. Wiadomość, Warszawa, Sten*
I na 80, Sactanowski.

* śred. wieku, żonaty, zaup »trzony w
| najlepsze świad., biegły w nbydwóeh 
krajowych językaeh, prakt. w swym

| zawodzie, szuka posady od 1 lipca rb.
Adres: M. D. poste rest Olobol».

(8022

Leśniczy
żonaty, bez familii, biegły w swym fa 
(hu, mający za sobą kilkoletnią pra­
ktykę, mole się wykazać jak najlepsz. 
świadectwami, poszukuje miejsca w 
Księstwie lub za granicą, od zaraa 
!uh od 1 lipca rb. Łaskawe zgłosze- 
uia proszę przysłać pod lit. P. A. Nr. 
3017 do Eksped. Dsien. Pozn. (3017

Panna sintąca
| znająca się dokładnie na krawieczy- 
Iznie, białem izyciu i gospodarstwie 
domowem, obecnie w miejscu, posia­
dająca chlubne świadectwa, poszukuje 
miejsca od 1 lipca rb. Łask, of pod 

¡A. B. poste rest. Gostyń. (3008

Mam do umieszczenia od 1 lipca rb 
wielki wybór służby dominialnćj, jako 
to: rządzców z kaucyą, dkonemów, 
pisarzy, włódarzy, kowali, stelmachów, 
borowych z kaucyą, kucharzy, gospo­
dyń i t d. O łaskawe zleeenia Wnych 
Chlebodawców uprasza (8034
Z YB E R T, Poznań Teatralna nl. 5

Poszukują posady:
Ekonom kawaler^ (3029

l w średn. wieko, z dłngoletn. prakt, 
[ 14 lat w j#dn. miejsca,

Praczka
w średn. wieku, z dobremi świad. u- 

i raiejąca pięknie prać i prasować obezn. 
z szyciem.

| P. Teyssandier, 8 Wielkie Garbary.

Kilku gorzelników 
I żoa. i kaw. z kaueyami i bez, po­
szukują posady od 1 lipca. (3030 
P. Teyssandier, 8 Wielkie Garbary
L’Agence Franco-Polonaise 
P. Teyaaandier à, Poaen

désire placer du 1 juillet (3031
Une Institutrice française

|jeune, diplômée, assez bonne mu­
sicienne possédant à fond l’allemand, 

[enseignant l’anglais, le dessin et 
les travaux manuels

Une Institutrice anglaise 
jeune, possédant à fond le français, 

I très bien l’allemand, excellente nin- 
| sicienne.

Une Parisienne 
possédant d’excellents certificats, ensei­
gnant l’anglais, l’allemand, l’aquarelle 

[ et les traveux manuels.

Gospodyni
aa osobny folwark od 1 lipca poszukaj, 
Koasko p. Skoki. (2925

Ważnedlarodziców!■
Na czas wakacyjny} lub dłużćj, j0 

dzieci głuchoniemych lub nie, poszu. 
kuje miejsca b. nauczycielka warszaw 

3 skiego instytutu głuchoniemych, poBia- 
- dająca prócz swójjspecyalności nauki 

klasyczne, języki, muzykę i śpiew w 
średnim stopniu, oraz początki rysun. 
kó*. Oferty przesyłać należy do Eióra 
Ogłoszeń Rajchmana i Frandlera, Se. 
natoraka 26 w Warszawie pod literą 

3 A. G. (296i
Rizcędziesa dóbr, <3037

kawaler, z kilkouaatoletnią praktyka 
we wzorowych niemieckich goap, dar.

. stwacb, Polak, 4 lata rządztą w l'ar. 
1 sku u baron» Geradorfa, także s 
. kancyą, szuka od 1 lipca posady.

Drwęski i Langner.

Ekonom kawaler 1
z kilkonastoletnią praktyką we w 
rowyoh gospodarstwach, chlubnie , . 
lecouy, szuka posady od 1 lipca.

Drwęski i Langner.

GOSPODYNI s;
gotująca jak kuchmistrz, chlub , u 
poleoona, azaka od 1 lipca posady n, 
200 mk. Drwęaki i Langner.

t*Skll»(S atużąca (3046
chlubnie pcleouna, z paroletnią służ- 
bą, 2 rok obecnie w znacznym do­
mu, szuka od 1 lipca posady.

Drwęaki i Langner.

Gorzelnfik
teoretycznie i praktycznie wykszałcouy 
z dobremi rekomendacyami, poszuku­
ją miejsca od 1 lipca rb. Łaskawa 
oferty proszę i raesłać pod lit.: W.R. 
Poznań, Chwalisiewo Nr. 43. (2900

Celem powiększenia rentują-
cego się przedsiębiorstwa fabry­
cznego poszukuje się cichego lub 
czynnego (2823

!8|iólnika
z około 20,000 mark. kapitału. 
Gwarantuje się 10°/„ dywidendy 
i pewność kapitału wkładowego. 
Łaskawe oferty przyjmuje Eksp. 
Dzień. Pozn. pod lit. W. M. Nr. 
2823.

Młodzieniec
18-letni, kończący naukę w handlu 
zaiążek, materyałów piśmieu. i galan­
teryjnych na 1 lipca rb., szuka od tego 
czasu stanowiska pomocnika w podo- 
b yra handlu. Maiój zależy na wyna­
grodzeniu jak możności do dal-zego 
wykształeeme się w zawodzie. Zgło­
szenia pod adr. T. T. Nr. 245 poste 
restante Gniezno. (2962

Poszukują umieszczenia od 1 lipca:
Gtorzelulli, kawaler,

zdatny w swoim zawodzie i obe­
znany z najnowszemi aparatami.

Rządzea gowpod , żo­
naty, w średnim wieku, mający 
kilka tysięcy m. kaueyl. 
Rztydzca go»p, w śiednim 
wieku żonaty, bezdzietny, po­
stępowy. bardzo pilny gospodarz. 
Rządzca, kawaler, w śre­
dnim wieku, obeznany dobrze z 
gospodarstwem i mogący prowa­
dzić zarazem policyą dominialny 
Pisarz gosp., z kilkoletnią 
praktyką. (3010R. M. Koczorowski, Podgórna 7.

Potrzebną jest zaraz do War­
szawy (3021

bona,
Polka, katoliczka, inteligentna, 
moralnego prowadzenia, łagod. 
charakteru, przyjemnćj powierz­
chowności do dwojga dzieci w wie­
ku 2 do 4 lat, do wyręcz, pani, 
oraz szycia bielizny i krąwiecczy- 
zny. Wynagr. roczne 60 rsb. i 
zwrot koszt, podróży. Adr.: War­
szawa F. M. D. poste rest-

Panna (2987
znająca białe szycie i pranie, mogąc» 
wyręczać panią domu lub do dzieci, 
poszukuje miejsca od 1 lipca. Oferty 
pod lit. N. W. post. rest. Ostroróg.

? oszukuj ą umieszczenla-
Boay freblowakie Niemki i Polki, kil' 
kn gorzelników, dwóch dobrze polecO' 
nych ekonomów kawalerów, w średnim 
niiku, kueharż, który także’pełnił obo­
wiązki pilarza. (2974

Znajdzie nmiezaczenie: 
pisarz na pensyą 400 m. i służący w 
Królestwie Boiskiem na 150 rubli.

Agencya Fontowicza.
Poszukuję od zaraz miejsca jako

sekretarz
lub (2973

buchalter
albo jakiekolwiek zajęoia w biurko, 
w jakim handlu lub redakeyi i t. p- 
Pizzę bardzo ładną ręką, posiadam 
wykształcenie sekundanera i mam 
29 lat. Bliższych wiadomości u- 
dzieli Eksped. Dzień. Pozn. pod Nr- 
2973.

Nasz kantor znaj­
duje się obecnie na
Tamie Nr.
Stenzel&Com«I
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